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Kraków £7 października.
Pom im o w szelk ich  u siło w ań  dz ienn ików  

p ó łn rzęd o w y ch  fran cu sk ich , nie u sta je  n ie ­
pew ność, ja i ta  cechuje k o n w en cy ę  l5 g o  w rze ­
śnia. T ę  sam § cech ę  n o szą  depesze  w  tym  
p rzedm iocie  p isane, bo k a id a  z n ich  op iera  
się ty lko  n a  tem , ze  W ło ch y  z rzek ły  się 
d o jśc ia  do R zym u d ro g ą  siły . P o zo sta je  d ru ­
gi jeszcze  środek : re w o lu c y a ; a  gdy ten  n ie ­
ra z  ufcyty b y w a ł w ostatn ich  la tach , n as tęp ­
s tw a  zaś n ie  zo s ta ły  p rzez  rz ąd  w łosk i 
odepchnięte, p rze to , d opók i w  ty ra  w zg lę ­
dzie n ie  będzie  u rzęd o w eg o  w zg lędem  R zy ­
m u o św iad czen ia , n ap ró żn o  silą  się m o n ito ­
ry  d rug iego  rzędu  w p ły n ą ć  n a  zm iany  zd a ­
n ia , k tó re  w  k o n w en cy i d rogę do  o b a len ia  
w ład z y  św ieck ie j u pa tru je .

L ecz  pow iedzie libyśm y  chętnie , &e n ie w 
tem  leży  w ą tp liw o ść  k o n w en cy i, a le  w  tem  
g łó w n ie , ze ab y  ręk o jm ie , k tó re  s taw ia  d la 
P ap ie s tw a  po  w y p ro w ad zen iu  w o jsk a  z R zy ­
m u, m o g ły  m ieć zn aczen ie , p o trzeb a  zgody 
W a ty k a n u ; a  tej n ie  m a i tru d n o  n aw e t 
p rzypuśc ić , ab y  być m o g ła . P rzy stąp ien ie  
W a ty k a n u  do k o n w en cy i b y ło b y  p ra w ie  
u zn an iem  K ró le s tw a  W ło sk ieg o , a  p rz y n a j­
m niej u s tąp ien ia  p ro w in cy j p ie rw e j z a b ra ­
nych , p rzec iw  czem u R zym  d o tą d  c iąg le  i 
j a k  n a jen e rg iczn ie j p ro tes to w a ł. D opók i zaś 
w iadom em  n ie  będzie , czy P ap ież  po ew a­
k u a c j i  Rzym u p rzez w ojsko fran cu zk ie  w 
W a ty k a n ie  zo stan ie , dopó ty  c a ła  konw en- 
c y a  będzie n iep ew n ą i n ic  s tan o w czeg o  na 
n iej zb u d o w ać  się nie da.

N ie zdejm ą z niej ow ej dw u zn aczn o śc i 
n aw e t ro zp raw y  Izby  tu ry ń sk ie j, ja k k o lw iek b y  
w y p a d ły . N ie są  bow iem  ja k  się zdaj,e pp. 
N ig ra  i P e p i l i  c a łk iem  p ew n i w ygranej. 
G arib a ld i bardzo  nam iętn ie  p rzec iw  k o n w e n ­
cyi się w y ra z ił w liśc ie  do  D iritto . N ie je s t 
to w c a le  o b o ję tn ą  rz e c z ą  —  i k to  w ie, czy 
to n ie  w p ły n ę ło  n a  o d ro czen ie  Izby , k tó re ­
go sob ie inaczej w y tło m aczy ć  tru d n o  w o b ec  
lak o n izm u  d epeszy . L ecz  ch o ćb y  Izb a  p rz y ­
ję ła  k o n w en cy ę  i za tw ie rd z iła  k re d y t na  
p rzen iesien ie  stolicy do F lo ren cy i, to kon- 
w e n ey a  czy  w  T u ry n ie  czy  w e F lo ren cy i 
p ozo stan ie  zaw sze  ak tem  sp isanym  w  ten 
sposób , że go i n a  tę i n a  tam tę  stronę 
tłó m aczy ć  m ożna , a  w y k o n an ie  jeg o  zależy  
zaw sze cd  trzeciego , k tó reg o  p rzy  u k ład z ie  
pom inięto , a  bez  zgody z jeg o  s tro n y  obyć 
się nie m oże.

S O lB S P O łM K fA  CZASU
W i e d e ń  26 października.

— r. W Peszcie przyjęto wiadomość o zwoła­
niu węgierskiego sejmu z tem powątpiewaniem, 
jak ie  zwykle bywa skutkiem kilkakrotnego roz­
czarowania i przyzwyczajenia się do stanu wy

jątkowego. Oczekują tam spokojnie tego, co wy 
niknie z dzisiejszego zamętu w stolicy i powstrzy­
mują się jak  na teraz od objawienia wszelkiego 
zdania, któreby mogło zobowiązywać w jakim 
względzie przywódzców stronnictwa narodowego. 
Hasłem jest dziś „czekać"; a tymczasem niech 
rząd rozwija swój plan i przynajmniej w drodze 
poufnej niech udzieli swych propozycyj; przed tem 
nie myślą Węgrzy w jakikolwiek sposób i w ja ­
kimkolwiek kierunku opuszczać dotychczasowego 
stanowiska i biernego wyczekiwania. Dla tego też 
unikały dotąd wszystkie wybitniejsze organa stron­
nictw wszelkiego podnoszenia bwestyi głównej, a 
Pesti Naplo np. rozbiera formalną stronę ogłoszo­
nego świeżo zwołania Rady państwa, w którym 
to rozbiorze broni pod pewnym względem stano­
wiska stronnictwa adresowego, albo raczej w ni- 
czem z niego nie ustępuje. Zresztą że nie uważają 
tam dzisiejszego położenia za takie, któreby na 
gliło do spiesznych postanowień, wnosić można i 
z tego, że Deak nie skraca swego pobytu na wsi, 
a reszta znaczniejszych i wpływ mających przy­
wódców czekać postanowiła z naradami do po 
wrotu Deaka, którego prawdopodobnie dopiero 
około połowy przyszłego miesiąca spodziewać się 
można w stolicy węgierskiej.

Tymczasem prowadzi kancelarya nadworna kon­
sekwentnie dzieło swe, które uważa za przygoto­
wanie do zwołania sejmu. Prace w sprawie or- 
ganizacyi sądowej nie ustają, a ja k  się zdaje, do­
tyczący statut pomimo wszelkich przygotowań do 
sejmu, jednak będzie oktrojowany, co trudno aby 
się przyczyniło do korzystniejszego usposobienia 
Węgrów na rzecz rządu. Powiadają tu, że wkrótce 
zamianowany będzie Tawernik, a ma nim być we­
dług pogłoski p. Szentiwanyi.

Trudno właściwie domyśleć się, do czego ztnie 
rza wznowienie rzeczonej godności, kiedy jak  wno­
sić można z planu organizacyi sądownictwa, o 
powrocie do dawnych form administracyjnych nie 
ma mowy.

O kryzys ministeryalnej słychać tylko tyle, że 
jeszcze się nie skończyła; resztę pogłosek uwa­
żać należy za czcze domysły. Z tych, które się 
świeżo pojawiły, więcej znaczenia przywiązywać 
można do owej wiadomości, która pomiędzy przy- 
Bzłymi możliwymi następcami hr. Rcchberga wy­
mienia i namiestnika galicyjskiego, hr. Mensdorfa, 
o którym często już wspominano podczas pierw­
szej kadencyi Rady państwa, jako tym, którego 
p. Schmerling uważa za swego kandydata do teki 
spraw zagranicznych.

W r o c ł a w  25 października.

f  Nieobecność p. Bismarka trzyma w zawie­
szeniu wszystkie ważniejsze decyzye gabinetu, tak 
w kwestyach polityki zewnętrznej, jak  i wewnę­
trznej. P. Bismark jest rządzącym ministrem sta­
nu w calem znaczeniu słowa. Bez oduies5enia się 
do niego żadna sprawa ogólnego krajowego inte 
resu nie przychodzi do rozstrzygnięciu. Pojedyn 
cze ministerya funkeyonują tylko o tyle udzielnie, 
o ile czynności i decyzye ich nie wchodzą w dro­
gę zasadom i dążnościom panującego systemu. 
Odkąd Prusy wstąpiły do rzędu państw konsty­
tucyjnych, nigdy członkowie gabinetu nie byli 
tak solidarnie z sobą jednością zasad i celów 
związani, i żaden też poprzedni gabinet nie po­
siadał tyle władzy i nie wykonywał jej z taką 
śmiałością, i systematycznością, jak  obecny.

Gabinet Manteuffla-Westphalena odbywał próbę 
konserwatywnej reakcyi, doświadczając, o ile ta­
kowa, bez wyraźnego naruszenia przepisów^ usta­
wy konstytucyjnej, jest możebna, aby dojść do 
rządu absolutnego, otoczonego iormami konstytn 
cyjnem i, bez odpowiedzialności ministeryalnej.

Próba się nie powiodła, w gabinecie nie było je ­
dności; przyszła rejeneya, za nią zmiana tronu, 
a z tą, jak zwykle w takich okolicznościach by­
wa, nastąpiła także zmiana panującego systemu. 
Gabinet Auerswalda-Schwerina wstąpił na drogę 
liberalnego postępu, próbując, o ile z rozszerze­
niem i utwierdzeniem zasad i form rządu repre 
zentacyjnego da się pogodzić nienaruszona monar- 
cbiczna władza, naw ykła do panowania i rządzo 
nia, i nie czująca bynajmniej skłonności do zrze 
czenia się tego drugiego przymiotn na korzyść 
reprezentacyi krajowej czyli parlamentu. I  ta pró­
ba się nie powiodła; gabinet tak zwanej nowej 
ery miał od samego początku w składzie swym 
charakter dwoisty, i musiał się rozb ć o pierwszy 
stanowczy objaw woli królewskiej, którym było 
utrzymanie na pół wykonanego projektu reorgani- 
zacyi armii.

Nowy obecny gabinet, jednolity w swym sk ła­
dzie, a tem samem silniejszy od dwóch poprze­
dnich, mając zaraz z przyjściem do władzy wska­
zane pole i cel walki, nie mógł poprzestać na 
środkach używanych i zużytych przez gabinet 
Manteuffla-Westphalena, osłaniając się pozornem 
uznaniem litery i ducha prawa konstytutucyjnego.

Wypadło mu zaczepić samo prawo, dać mu inne 
tłómaczenie, a gdzie tego nie można było uczy­
nić, okazać, że jest nie wystarczającem, że ma nie­
dostateczności, czyli tak zwane „luki“, które na­
leży wypełnić, aby prerogątywy władzy monar­
szej i stosunek jej do konstytucyi nie ulegały ża­
dnej wątpliwości.

Oto zadanie, które p. Bismark, tak szczęśliwy 
w skntecznem kierowaniu sprawami zewnętrznemi, 
ma jeszcze przed sobą do rozwiązania na polu 
spraw wewnętrznych. Prasa ministeryalna i feo- 
dalna toruje mu drogę do tej walki. Czy ją  to­
ruje właściwym sposobem? Wątpiłbym o tem. 
Zniszczeniem przeciwnika nie zabija się wyzna­
wanej przez niego zasady; a wreszcie przeci­
wnik nie jest tak słaby, aby się dał zniszczyć za 
jednym zamachem, choćby to był zamach na u- 
st*wę konstytacyjną, odbierający mu nadal mo­
żność walki. Minister spraw wewnętrznych, będąc 
niedawno temu na prowinoyi, powiedział we wznie­
sionym przy sposobności toaście na zdrowie N. 
Pana, że o zgodzie nie może być w tej chwili 
mowy, bo między zasadami nie masz zgody, lecz 
walka, ale może być mowa o porozumieniu się, 
do którego wszyscy dążyć powinni. Na zdanie to 
prędzejby się zgodzić można, gdyby tylko to po­
rozumienie się nie miało na widoku, jak  się na 
to zanosi, wymagania zupełnego poddania się od 
strony przeciwnej.

Niechby wreszcie i tak było. Przypuśćmy, że 
strona przeciwna zastosuje się do woli i życzeń 
rządu, że izba poselska przyjmie projekt reorga- 
nizacyi bez żadnej zmiany, że uchwali wymagany 
i dotąd samowolnie rozrządzany na jej utrzyma­
nie fandusz, i że tym sposobem usunie całkiem 
główny powód obecnego konfliktu konstytucyj­
nego. Zapewne, że wypadek taki przywróciłby 
wewnętrzuy pokój i sprowadził odddawna i po­
wszechnie pożądaną jedność narodu z panującym 
monarchą i jego rządem. Ale gdzież gwaraneya, 
że się taki konflikt nie powtórzy, skoro zacze­
piona ustawa konstytucyjna nie stawia mu zapo­
ry ? Przygotujmy się więc na to, że się bez walki 
nie obejdzie. P. Bismark wyjdzie i z niej zwy- 
ciężcą. Miejmy jednak przekonanie, ża zwycięstwa 
tego nie zechce okupić ofiarą ustawy konstytu­
cyjnej. _ _ _ _ _

P a r y *  24 października.

Adjutant Cara Aleksandra II miał przywieźć o- 
negnaj z Nicei odpowiedź na list własnoręczny;

ale Napoleon III nie miał powiedzieć nic o tem 
na radzie ministrów. Dopiero wczoraj Cesarz za 
wiadomił, że pojedzie dla oddania wizyty Cesarzo 
wej rosyjskiej do Nicei. Aleksander II ma wyje­
chać naprzeciw niego, lecz w chwili, w której pi­
szę, nie wiadomo dokąd, i mieć z nim rozmowę. 
Okoliczności spotkania się dwóch Cesarzów po 
kazują wahanie się ze strony Napoleona III i ba­
czność na opinią. Opinia Francyi widzi w przyjcź 
dzie Cara do Francyi chęć poróżnienia Francyi 
z Anglią. Gdyby, co zapewnia La France, Ale­
ksander II miał przybyć do Compiógne, musiałby 
się zgodzić na coś rzeczywistego.

Nord  uderzył na p. Gueroult za jego aitykul 
ogłoszony w Opinion Nationale. Zarzucił mu on, 
że nie urnie szanować... gościnności. P. Gueroult 
odpowiedział na to, wyliczając nowe wieszania i 
rozstrzeliwania w Polsce. Monde uderzył także na 
p. Gnćroult z powodu wzmianki o cnotach domo 
wych Cesarza Aleksandra.

Twierdzenie Internationale, że Napoleon III o 
kazuje się względnym dla Aleksandra II dla te 
go, że chce otrzymać od niego dobry traktat han­
dlowy, musi być błędnem. Traktaty handlowo za­
wracają dziś głowę; ale Rosya zna swe interesu, 
a Francya zna swe polityczne obowiązki.

Pan Parrieu wiceprezes senatu, będąc w Berli­
nie, udał się do Warszawy i przepędził tam dzień 
jeden. Wrócił on do Paryża temn tydzień. Z jego 
opowiadań,widać, że kraj mu się spodobał, lecz 
że nie spostrzegł, co się w nim dzieje.

Gazeta Moskiewska odbiera natchnienia z Pe­
tersburga. Z tego powodu jej artykuł ostatni zwró­
cił tutejszą uwagę. Sfery rządowe wyprowadzają 
z niego wniosek, że Rosya stara się wstrzymać 
Austryą od przerzucenia się na stronę Anglii i 
Francyi i przeciągnąć ją  do siebie, nic jej za to 
nie dając, ni gwarancyi Wenecyi, ni korzyści w 
Niemczech. Fays wystawia, że Austrya może zy 
skać tylko na przymierzu z Francyą i Anglią, tak 
politycznie i terytoryalnie jak  handlowo. Gazeta 
Moskiewska wyznaje, ża Francya i Anglia idą dziś 
dość razem, i że dla przeprowadzenia swej kom- 
binacyi szukają dla Austryi kompensaty. Kompen­
sata byłaby łatwą, w razie gdyby Anglia zgodzi- 
ła/się na politykę lorda Stanleya i nie czuwała 

uporczywie nad nienaruszalnością Turcyi, w«- 
ug której, pomimo, że Francya daje 60,000 
anków rocznej subwencyi, władyka czarnogórski 
a być zawsze stronnikiem Rosy i, a książę Kuza 
a nie ukrywać, iżby chętnie swój kraj poświę 

Û ł za jak ie  dobre uposażenie w Austryi.
alorning Post, organ Pulinerstona, zganił polity­

kę zewnętrzną lorda Stanleya, opartą na rozdziale 
małych dzielnic niemieckich między Prusy i Au 
stryą i na opuszczeniu Turcyi; ale Times ją po­
chwalił. Nastąpił tu zwrot opinii, po ogłoszeniu w 
Monitorze mowy lorda Stanleya. Uważają teraz, 
że rozdział małych dzielnic niemieckich między 
Prusy a Austryą mógłby być dla Francyi korzy­
stny, i że mógłby jej dać Ren. Francya byłaby 
za przyjściem do władzy torysów, do których lord 
Stanley należy; ale 801etni Palmerston chce umrzeć 
na ławie ministeryalnej, i widać, że parlament pra­
gnie doczekać się tego widoku.

Dziś został otworzony parlament turyński. Pa­
nują obawy, aby nie powtórzyły się dawniejsze 
rozruchy. Wczorajszy Constitutionnel wytlómaczył 
znowu traktat z l5 g o  września i zapewnił, że F ran­
cya wzięła w nim środek między zasadą uarodo 
wości a religią. Memorial Diplomatique zapewnia, 
że choć w niejednych wyrazach, Hiszpania i Au 
strya zapewniły, iż nie będą sprzeciwiać się temu 
traktatowi, jeżeli on zostanie ściśle wykonany 
i nie będzie grozić Rzymowi. Wyszła w Paryżu 
z natchnienia rządowego, broszura „La convention 
du 15 septembre." Constitutionnel zwraca na nią

uwagę. Broszura ta radzi Włochom pojednanie się 
z Rzymem.

Książę Metfernich jeżeli nie wejdzie do gabi­
netu wiedeńskiego, ma przybyć do Paryża na po­
czątku przyszłego miesiąca. P. Bismaik jest tu 
spodziewany jutro. Pogłoska, że książę Gorezakow 
przybędzie do Paryża, jest bez podstawy.

Według Memorial Diplomatique pierwsza częć
8.000 legionu austryackiego wyruszy do Meksyku 
z Tryestu 15go listopada. Inne oddziały wyruszą 
jeden za drugim, i staną na miejscu na początku 
marca. W kcńtu tego miesiąca wsiądzie na okrę- 
ta w Vera - Cruz z 15,C00 wojska franenzkiego 
i wróci do Francyi przy końcu listopada. Liczba 
wojska, która pozostanie w Meksyku, nie przeniesie
12.000 ludzi.

W i e d e ń  26 października. JCMość pozwolił 
bratu swemu Arcyks. Ludwikowi Wiktorowi przy­
jąć i nosić udzielony mu wielki krzyż sasko-waj- 
marskiego orderu białego sokoła.

Również otrzymali monarsze pozwolenie na przy­
jęcie i noszenie obcych orderów:

Fmpor. baron Ludwik Gablenz, dowódzca 6go 
korpusu armii, wielkiego krzyża z mieczami pru­
skiego orderu czerwonego orła; — pułkownik F ry ­
deryk Berres von Perez, dowódzca pułku ułanów 
Franciszka II króla obojej Sycylii, gwiazdy krzy­
ża komandorskiego sycylijskiego orderu Franci­
szka I ; — major tego samego pułku baron Karol 
Skrbensky Hrzistie, krzyża komandorskiego tegoż 
orderu; — podpułkownik pensyonowany Ludwik 
Moering i kapitan jeD. sztabu kwatermistrzostwa 
Aleksy Polak, pruskiego orderu korony trzeciej 
klasy; — major i adjutant przyboczny Arcyks. Al­
brechta baron Lotaryusz Hennet, krzyża kaw aler­
skiego pierwszej klasy w. ks. haskiego orderu Lu­
dwika i krzyża kawalerskiego z mieczami nasau- 
skiego orderu Adolfa; — major armii hr. Alfred 
Erbach-Fiirstenau, wielkiego krzyża z mieczami i 
rotmistrz hr. Alojzy Rechberg-Rothenlówen, krzy­
ża kawalerskiego z mieczami tego samego nasau- 
skiego orderu.

Dalej podaje Wiener Ztg zapowiadane po dzien­
nikach mianowania kilkunastu starszych żupanów 
na Węgrzech.

— Poseł angielski przy dworze wiedeńskim 
lord Bloomfield, odjechał wczoraj do Londynu, 
namiestnik węgierski hr. Palffy do Pesztu. Namie- 
stn k galicyjski hr. Mensdorff-Pouilly odjedzie w so 
botę do Lwowa.

— Jenerał Filipowicz, pełniący urząd królewskiego 
komisarza przy ilyryjskim narodowym kongresie, 
przybył wczoraj wieczorem do Wiednia, ażeby u- 
chwały serbskiego cerkiewnego soboru, tyczące 
się ułożenia programu dla zwołać się mającego 
iliryjskiego kongresu, przedłożyć rządowi cesar 
skiemu do rozpoznania i ost»tecznej w tym wzglę­
dzie uchwały.

— Ministeryalny Botschofter napisał z powodu 
przedłożenia wrześniowej konwencyi parlamentowi 
Kryńskiemu artykuł wstępny, który kończy nastę­
pującą uwagą, wspomnianą przez naB już w wczo­
rajszym przeglądzie politycznym, a którą tu w ca­
łości podajemy:

Jeżeli już La France położyła nacisk na to, że 
tłómaczenie traktatu nie zależy tylko od jednej 
strony, która go zawarła, lecz od obudwu, że za­
tem Francya przy tłómaczeniu konwencyi także 
ma do powiedzenia słowo i to w stosunku potęgi 
najznaczniejsze, to mybyśmy dalej położyli nacisk 
na to, że Anstrya, chociaż konwencyi nie zawie­
ra ła , w końcu wywrze na nią wpływ większy, 
aniżeli Włochy jako strona w traktacie bezpośredni 
udział mająca. Czyż nie można konwencyi nazwać 
instrumentem, od którego klacz do strojenia Au­
strya ma w swym ręku ? Włochy będą słuchać
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Gladiator umierający — Igrzyska rzymskie — Gdzie kwi­
tnie dramat i dla czego? Entuzyazm dla krwa­
wych igrzysk — Przygoda Alipiusa — Kolosseum — 
Tegoczesne igrzyska — Era pokoju i wojna — Ko­
szta wojenne Amerykanów północnych — Przeobra­
żenie się ich w Indyan — Stan kupiecki — Zła
wiara.

•
Kto nie czytał bez wzruszenia tych cudnych 

kilkanastu zwrotek, jakie  ̂ lord Byron poświęcił 
umierającemu gladiatorowi ?

Domyślać się można, że sławna rzeźba staro- 
żytna, wyobrażająca tę scenę, którą poeta umie­
ścił w środku Kolosseum, natchnęła go. Pierwszy 
też odgadł on w rysach umierającego krew sło­
w iańską: przed skonaniem oko jego zawraca się, 
tam daleko Da wschód, i myśl leci nad Dunaj, do 
żony, dzieci, do łąk okrytych trzodami, do łanów 
pszenicznych... Biedny niewolnik!

Cbrześciańskie uczucie poety przenikło marmur, 
i wcieliło się w serce i umysł Gladiatora.

Dumny Rzym pogański używał widoku, ale się 
myślą n i e  wcielał w charę tych igrzysk.

Była to okrutna zabawa, na którą oburzała się 
nieraz delikatniejsza dusza starożytnych poetów.

Jeden ustęp Amphilochia przerażające daje m a­
lowidło walki człowieka z dzikiemi bestyam i; lecz 
jest to tylko zewnętrzne przedstawienie ; — co zaś 
czuje człowiek — ofiara, tego on zgadnąć nie u- 
mie. Pojęcie jego nie sięga za granicę cielesnego
bólu. . .

Przypatrzmyż się scenie i entuzyazmowi widzów
cyrkowych.

„Na te męczarnie patrzy tyle twarzy 
Wesołych widzów; — a jeźli się zdarzy,
Że  z paszczy zwierza umknie człowiek syczą, 
Jakby nie bestyi, lecz ich był zdobyczą; 
Jakby na darmo te ławy zasied li.. . .
Lecz w nowym skoku gdy się zwierz poprawi, 
Schwyci ofiarę, przysiędzie i dławi,
A ona z bólu po piasku się wije,
Pewnie litośną łzą oko niczyje 
Nie zajdzie. Owszem, jeżli krew potokiem 
Lunie, — tłum wyje, chłepce suchem okiem ; 
Bestye podżega klaskaniem bez miary,
I woła dla nich o nowe ofiary
Rykiem fal morskich — aż szczęki się trzęsą
Zgrzytem tygrysim na człowiecze m ięso .. . .

Po tej diagnozie entuzyazmu publiczności, łatwo 
teraz zrozumieć, dla czego poezya dramatyczna 
Rzymian w tak ciasnem obracała się kółku. Plant, 
Terencyusz, Seneka, pisali tylko dla wykwintnego 
towarzystwa. Komedye ich i trajedye znudziłyby 
na śmierć tę wielką publiczność niekontentującą 
się scenami moraliznjącemi i filozofującemu

Można też przyjąć za pewnik historyczny, że 
dramat tylko tam się rozwinął w całej pełni, gdzie 
lud interesował się teatrem. W Grecyi, Hiszpanii 
i Anglii dojrzał jak  złoty owoc. Francya dopiero 
w nowszych czasach, kiedy gdzie indziej wyczer­
pała się wena sama jedna prym trzyma na 
scenie. Wł cb, nie mając dawnych circenses, woli 
patrzeć na koncepta Arlekina i Poliszynella, niż na 
deklamacye i tyrady Alherego. W tym smaku do 
parodyi przebija się wewnętrzne niezaspokojenie, 
jakby żal instynktowy za tradycyą walk gladia- 
torów*

Nic dziwnego; nawykłym do korzennej strawy 
nie mogłyby smakować delikatne bąski. Czyż by 
krwawe tradycye igrzysk rzymskich miały we 
krwi pozostać, mimo kilkunastn wieków chrzęści 
aństwa, i mimo tylu przeistoczeń plemiennych ? 
Dlaczegóżby naród, co we wszystkich rodzajach 
poezyi najwyżej stanął—w tym jednym niewzniósł 
się nad naśladowczą mierność ? Zawsze to trudna 
do rozwiązania zagadka.

To jednak niezawodna, że urok, jaki wywierały 
igrzyska, przechodził wszystko co sobie wyobra 
zić można ; było w nich coś demonicznego, 
n^powfadanie św. Augustyna jeszcze żywiej prze- 

kinyw a o tem, niż ów wiersz Amphilochia przy- 
t< czony powyżej. Mówi on o swoim przyjacielu, 
r łodzieniaszku Alipiusie, który, nawrócony do re-
I gii Chrystusa, w trzechsetuym roku ndał się 
a Medyolanu do Rzymu. Przybywszy do wielkiej 
i tolicy, zaznajomił się z kolegami szkolnymi, dzie-
I I ich zabawy, i rad nierad dał się wciągnąć na 
jakieś bardzo ciekawe widowisko w Kolosseum.
Jezyoił to, żeby nie pogniewać na siebie swawol- 

l ych i złośliwych towarzyszów, ale w ducfcn po- 
ftanowił sobie zamrużyć oczy i nie patrzyć na 
obrzydliwości krwawej bójki.

Udawało się to mu przez chwilę; lecz gdy tłum 
idzów sypnął krzykiem i oklaskami jakiemuś 
ęcznemu Gladiatorowi co uniknął ciosu przeci- 
nika — biedny Alipius mimowolnie otworzył o- 
;y. Odtąd w nic się rozwiało mocne postanowic­

ie, bo widowisko tak go zajęło, że nie mógł o 
erwać oczu od areny; owszem, co chwila rosło 

Ząjęcie, zapalał się, klaskał, i krzyczał jak  opę­
tany, a raczej jak  wszyscy widzowie, i odtąd stał 
się namiętnym igrzysk zwolennikiem.

Zapewne, kto dziś ogląda Kolosseum, ten przy­
bytek dawnych walk, gdzie tylu świętych zyskało 
palmę męczeńską, ten nie wierzy, aby takie mor­
derstwa, bóle i męczeństwa mogły dokonać się na 
teto miejscu, tak sielsko cichem, tak melancholi 
cznie zadum anem .. .

Olbrzymią tę ruinę opisywali poeci i turyści we 
wszystkich żyjących m owach; najbardziej jednak 
malowniczym znajduję opis jednego artysty, na­
szkicowany mimochodem.

„W szczerbach murów otaczających arenę Ko- 
„losseum, siedzą pokutujące c ie n ie ... Nad nami 
„unosi się jaskółka budująca sobie gniazdeczko, 
„tam wysoko, na oberwanej fryzie, i na słupach 
„najwyższego wału. — O bo też tam, w górze, 
„wyborne powietrze! kiedy się noc robi, przela­
t u j ą  tamtędy wrony i sowy. Tam gnieżdżą się i

„niosą stada dzikich gołębi, wzbijających się z tych 
„zwalisk w błękitne obszary. Wszystkie siedzenia 
„zarosły trawą i chwastem; całe nawet krzaki 
„wyglądają z rozpadlin, tuląc do siebie kwiatki 
„rozmaitej b a rw y ... W miejscu tem nikt się nie- 
„domyśla, ilu ono krwawych scen bywało widownią, 
„zwłaszcza wtedy, gdy gruzy te usypiają pod sło­
n ec zn ą  kotarą włoskiego dnia. Lecz kiedy cie- 
„nie nocy nadciągną, ciemne chmury zasuną ho- 
„ryzont, a wiatr zawyje po pustych galeryach i 
„łukach, a nawałnica lunie na Kolosseum — wten­
c z a s  pewien jesteś, że słyszysz szczęk mieczy 
„gladiatorskich, i wrzask stutysięcznego tłumu w 
„ryczącej burzy — a choć przecierasz oczy, przy­
siąg łbyś, że widzisz, jak  na pogruchotanych ła- 
„wach długi szereg widm zasiada przyglądać się 
„igrzyskom. . .  Błysnęło ! jakby się niebo otwarło 
„do głębi — błysk, czy piorun, oświecił ramiona 
„krzyża sterczącego śród C y rk u ...  To godło mi 
„łości i ofiary przywodzi cię do opamiętania się — 
„i uspokajasz się w duchu, mówiąc: krwawych 
„igrzysk już nie m a; krwawych igrzysk być już 
„nie m o że .. . “

To prawda, świat chrzcściański czuje się w po­
stępie, i niezawodnie brzydkoby się obszedł z antre- 
prenerem podobnych widowisk.

W jednej Hiszpanii plącze się jeszcze jakaś re- 
mimiscencya pogańska w walce byków z człowie­
kiem — ale człowiek prawie zawsze wychodzi zwy­
cięzcą , i tylko biedne stare szkapy, którym nie­
wiele dni życia zostaje, miewają rozprute brzu­
chy....

Z resztą strona człowieka zawsze tu bywa mo 
cniejszą przez zręczność unikania rogów i pewność 
ręki w zadaniu śmiertelnego ciosu. Przeciwnie w 
dawnych igrzyskach: gdy przyszło borykać się 
z lwem, panterą, lub tygrysem, nie pomógł krótki 
miecz, ani zwinność— prędzej tryumfował święty 
blask bijący od bezbronnej ofiary, której stopy 
lew lizał....

To też najobrzydliwszą charakterystyką dawnych 
circenses była z góry przez publiczność powzięta 
sympatya dla strony mocniejszej. Lwy, tygrysy,

lam party— mogły rachować na ok lask ; człowiek,
nigdy!

Ani przypuszczać, żeby kiedykolwiek miały się 
w cywilizowanym świecie odnowić takie igrzyska. 
Zarazby przeciw temu zaprotestowało delikatne 
uczucie nowożytne.

Jeżeliby coś podobnego mogło się ponowić, w 
najgorszym razie, to w innej formie i na tak wiel­
ką skalę o jakiej nie marzyli, ani Grecy, ani Rzy­
mianie...

Zmawia się naprzykład kilku potężnych rozpo­
rządzających mnogimi zastępy, i osaczywszy zbroj­
nymi ludźmi i okrętam i, jaki mały kraik , nieza- 
wadzający nikomu, zmuszą go, że im się zda na 
łaskę i niełaskę....

A tymczasem inne potentaty-narody, siedzą so­
bie z założonemi rękami, niby Rzymianie w Kolos­
seum i przypatrują się jak  mocniejsi dławią słab­
szego....

Owdzie znowu pół ludności morduje się z diu- 
gą połową, i spektatorowie siedzą i przypatrują 
się bratobójczej rzezi.

Tu znowu mocarz zdławił garstkę wołającą o 
sprawiedliwość dla siebie i bez miłosierdzia w ybi­
ja  ją ,  jak  pszczoły w wybranym nlu... i poprzysię- 
ga zagładę .aż do im ienia...

Spektatorowie okazują majakie wzruszenie, i 
chcieliby się ująć zą bezsilną ofiarą. Ale to tylko 
przelotne przypomnienie jakicheś ewanieliczoych 
wyobrażeń— więc wracają do obojętnej roli wi­
dzów....

Niebawem, a sypną gromot oklasków, i oddadzą 
hołd mocniejszym.

I nastanie moda widowisk, o której, tak mówi 
Trębecki:

....słabego, nic nie ubezpiecza: 
Sprawiedliwość na końcu przemieszkuj miecza,
A narody tym prawem rządzą się przez dzięki, 
Które im nadać raczą miedziane paszczęki.

W rzeczy sam ej, walki te mocniejszego ze sła­
bym , miałyby wielkie podobieństwo z igrzyskami 
w Kolosseum — zachodzi tylko różnica w ogro-



2 CZAS z Piątku 28 Października 1864.

jeźli Francya i Austryą się porozumieją, a Cesarz 
francuski podyktuje takie tłómaczenie konwencyi, 
na jakie zgodzi się z Austryą.

We Wiedniu zrozumiano to położenie, anajprzy- 
jaźniejsze stosunki między Franeyą i Austryą są 
skutkiem tej politycznej taktyki. W chwili, w któ 
rej Lamarmora parlamentowi włoskiemu robi na 
dzieję — chociaż może daleką — Rzymu, tkają 
może w Paryżu i w Wiedniu zasłonę, która zakry­
je te widoki. Nie dla Włoch stacza Cesarz Napoleon 
walki i zawiera konwencye; Włochy są tylko sza 
chownicą, na której odbywają się wielkie polity 
czne m chy między Franeyą i Austryą. Jeźli się 
obaj gracze porozumieli — a wszystkie znaki mó 
wią zatem , że porozumienie się nie jest tak tru- 
dnem jak przypuszczano —  któżby się jeszcze py­
tał o pole, na którem odbywały się ruchy? Wło 
chy dostarczają w tej chwili materyału dla wiel­
kiej europejskiej polityki interesów. Parlament lon 
dyński obradując nad konwencyą i wydając u 
chwały, poddaje się ciemnemu wyrokowi losu, 
który wychodzi z Paryża i W iednia, a którego 
skutki dla Włoch nie dadzą się jeszcze obliczyć. 
Tyle nie ulega wątpliwości, że Austryą nigdy uie 
będzie chciała czego innego nad to, czego wyma 
ga jej potęga, cześć i prawo.

I Presse  dowiaduje się z dyplomatycznych sfer, 
że stosunek Austryi z Franeyą codzień się pole­
psza, a porozumienie s ię , którego sobie obie stro­
ny życzą, także postępuje; jednak musimy wspo­
mnieć, dodaje przytoczony dziennik, że według te 
go co mówią w kolach dyplomatycznych, wymię 
niono wprawdzie z Franeyą w najprzyjażniejszy 
sposób formę dobrych stosunków, ale treścią nie 
jest ona dotąd wypełniona.

—  O kryzys ministeryalnej dowiaduje się Presse 
z dobrego prywatnego źródła tylko ty le , że kom- 
binacya z hr. Mensdorfem zaledwie zasługuje na 
wiarę, że hr. Apponyi w pierwszych dniach listo­
pada z pewnością powraca do Londynu, a że ks. 
Metternich wcale nie aspiruje.

Ten sam dziennik zbija wiadomość zawartą w  
wiedeńskim telegramie augsburskiej Allg. Ztg, ja­
koby hr. Rechberg zażądał dymisyi, a cesarski de 
kret uwolniający go czeka tylko na podpis. Gdy­
by tak było, powiada Presse, w takim razie byłby 
już wydany rozkaz do napisania rzeczonego de­
kretu a dymisya byłaby prawie przyjętą. Nie wie­
rzy także przytoczony dziennik, aby rzecz taka mo­
gła była dojść do wiadomości korespondenta Allg. 
Zeitung.

— W spominaliśmy ju ż , że dzienniki wiedeń 
skie, będące tym razem zapewne wiernemi orga 
nami opinii stolicy, nie taiły swego niezadowole­
nia z powodu odroczenia do nieograniczonego 
terminu powołania ściśli jszej Rady państwa. Za­
danie ukojenia opinii podjęła tym razem Const, 
osterr. Ztg, mówi bowiem co następuje, biorąc po 
chop z artykułów dziennikarskich : „Pojęcie rzeczy 
przez niektóre dzienniki, jakoby po załatwieniu 
prac pełnej Rady państwa miała nastąpić pewna 
przerwa, a po niej dopiero powołanie ściślejszej 
Rady państwa, jest mylnem, jak to dowiadujemy 
się z kompetentnego źródła. Jaż w przemówieniu 
N. Pana do pełnej Rady państwa znajdzie się 
wzmianka o propozycyach dla Rady ściślejszej, 
a skoro tylko dokonane zostaną prace Rady pel 
nej, zaraz posłanie cesarskie zamknie posiedzenia 
takowej a otworzy posiedzenia Rady ściślejszej, 
której takowe bez żadnej przerwy po zamknięciu 
Rady pełnej nastąpią."

Tak uspakaja umysły Const, oestr. Ztg. Snadż 
atoli dobra jej wola bez skutku pozostała, bo we 
dług ostatnich wiadomości posłowie w Wiedniu 
zam ieszkali— a między nimi i tacy, którzy do 
tychczas byli bezwzględnymi stronnikami minister­
stwa — uważają za konieczność nakazaną położę 
niem, aby w odpowiedzi na mowę tronową wyra 
zić ubolewanie, iż ministerstwo, przyjąwszy tryb 
obecnego powołania pełnej Rady państwa, stanęło 
w sprzeczności z brzmieniem konstytucyi.

W przyszłości, jak mówi O .D .P ost, działalność 
korporacyj konstytucyjnych w ten sposób ma być 
uregulowaną, iż przy końcu roku rozpoczynać bę­
dzie posiedzenia swoje Rada pełna, natychmiast 
po jej zamknięciu Rada ściślejsza, a wkiótce po 
tej sejmy krajowe. Do propozycyj mających być 
przedłożonymi pełnej Radzie państwa, należą w 
pierwszym rzędzie bndżtt na rok 1865, koncesye 
na koleje siedmiogrodzkie i chorwackie, i reforma 
podatkowa. Z łona zaś Izby wyjdzie zaraz w pier­
wszych dniach jej posiedzeń interpelacya dotyczą­
ca ustawy o odpowiedzialności ministrów. Przy 
trzymano tu za słowo ministra stanu, który nie

gdyś zapewniał, że ustawa tej treści wniesioną 
zostanie kiedyś przed pełną Radę państwa.

—  Oestr. Ztg  wylicza dalćj cały poczet mało 
ważnych projektów do ustaw, które mają być 
przedłożonemi pełnój Radzie państwa, między in 
nemi ustawę' o wyjątkach od postanowień ko­
deksu cywilnego na korzyść kolei żelazuych, u- 
stawę o zasadach prawa posiadania wody itd., 
kończy zaś swoje doniesienie następującą uwagą:

„W ogóle należy wątpić, aby ustawy tak wiel 
kićj doniosłości, mogły być uchwalonemi w ciągu 
jednćj kadencyi, jeżeli ta nie ma trwać lat ca 
łych. Prawdopodobnie przyjdzie u nas zrobić u- 
żytek ze znanych gdzieindzićj deputacyj parła 
mentarnych, które prace swe przedłużać mogą po 
za termin zakreślony kadencyi." Zapomniała 
snać konstytucyjna gazeta austryacka, że człon 
kowie takich komisyj wysadzonych przez Radę 
pełną byliby członkami rady śeiślejszćj, która we 
dług zapewnień tegoż dziennika, obradować ma 
bezzwłocznie po zamknięciu posiedzeń Rady pał 
nój w konsekwencyi więc skutek takowych „ko­
misyj parlamentarnych“ nie mógłby być innym 
jak tylko eksploatowaniem zasobów intelektualnych 
Rady śeiślejszćj na korzyść Rady pełnój, a e k s ­
ploatowanie takiehże zasobów sejmów krajowych 
na korzyść Rady śeiślejszćj.

W dopełnienia wiadomości głoszonych przez 
dzienniki o najbliższćj kadencyi Rady państwa, 
zapisujemy tu jeszcze doniesienie Morgen Posła, 
iż w Gradcu w bieżącym jeszcze miesiącu mają 
się zebrać posłowie styryjscy celem naradzenia 
się nad wnioskiem który jeden z posłów tamtej 
szych w kwestyi zwołania sejmu węgierskiego 
wnieść zamierza. Wniosek ten zaleca wystósowa 
nie osobnego adresu do N. Pana, który objawiał 
by życzenie, aby sejm węgierski bezzwłocznie 
mógł być zwołanym, gdyż takowy byłby wów  
czas w możności ugodzenia się równocześnie z 
rządem i z radą państwa co do traktowania 
„wspólnych przedmiotów."

—  Wypracowana przez nadworną kancelaryę 
węgierską ustawa o adwokatach otrzymała już 
jak zapewniają, sankcyę najwyższą. W treści jest 
owa ustawa zupełnie zgodną z obwiązującą obe­
cnie ustawą o adwokatach w niemieckich i sło­
wiańskich krajach monarchii.

Królestwo Polskie.
K ijew lanin  donosi, iż d. 6go b. m. w fossie cy 

taideli kijowskiej rozstrzelano Karola Rudzkiego, 
52 lat, byłego pośrednika w kwestyi włościańskiej 
w pow. Radomyślskim, gub. Kijowskiej za udział 
w przygotowaniach do powstania.

M oskowskija W iedomosti nie mogą się uspokoić 
na samą myśl połączenia siecią kolei żelaznych 
Kijowa z W arszawą; najmniejsza wzmianka o ja  
kiejkolwiek linii między powyższemi punktami 
ppłożonej wywołuje długie rozprawy. Donosząc 
obecnie o zatwierdzeniu p. Kronenbergowi pra 
wa budowy kolei z Warszawy do Brześcia Litew­
skiego, irrytuje się ten dziennik każdym jego szcze­
gółem , każdy zdaje mu się być napastowaniem 
narodowości rosyjskiej, na gwałt więc w dzwony 
uderza i obawami swemi stara się rozbudzić obo­
jętność czytelników. Gniewa go, że linia ta z S ie­
dlec do Brześcia pójdzie przez Łuków, nie chce 
uwierzyć w błota między Siedlcami a Brześciem, 
które przeprowadzenie linii prostej utrudniają, do­
wodzi z góry, że nic nie będzie z połączenia Łu­
kowa z Uścilugiem, bo rząd na to nie może się 
zgodzić.

W zględy na iinią do Uściłoga są wedle wyra­
żenia się W iedomosti politycznym dodatkiem, któ 
ry kazi piękny projekt Brzesko Warszawskiej dro 
gi. Rzuciwszy dalej mimochodem kilka uwag o 
złym wpływie gwarancyi rządu na budowę dróg 
żelaznych w ogóle, wracają Wiedomosti do kryty 
ki sieci dróg żelaznych w Kongresówce, by „wy 
ciągnąć z tej sprawy pożyteczną dla siebie naukę." 
Nowa droga przez Łuków jest tylko wykonaniem 
projektu, który miano jeszcze przed powstaniem, 
a który, jak twierdzą W iedom osti, miał głównie 
na celu polityczne względy, również jak i linia 
mająca; połączyć Białystok p n ez Pińsk z Kijo 
wem.

Wiedomosti napadając na brak przezorności w 
publiczności i publicystach moskiewskich niewi 
dzącycb potrzeby połączenia Moskwy z Kijowem, 
wołają: „Jeśli ci panowie nie chcą wziąść n a s ię  
bie pracy zastanowienia się nad sprawą, za którą 
płyną potoki krwi, to niechże się przynajmniej

kierują sądem polskich publicystów, niechże się  
spuszczą na trafność ich poglądu. Ci dowodzą 
niezbędnej potrzeby połączenia Wołynią i Kijowa 
z Warszawą; czyż ztąd nie wynika, żeśmy powin­
ni szczególnie uastawać na połączenie Wołynia 
i Kijowa z Moskwą? Czyż to nie jest jasne jak słoń­
ce? Jakim urokiem trzeba być oczarowanym, by 
tego nie widzieć? A jednak wielu publicystów na­
szych nie widzą tego. Nieprzyjazne Rosyi pamflo- 
ty (m a tu autor na celu, Ukrainofilów) przy­
znają, że lud ruski jednomyślnie żąda nietykal 
ności ziemi ruskiej i że ten wyraz woli ludu 
szanowanym być powinien, a zatem Polska ma 
się wyrzec pretensyj do zachodniego kraju. Lu­
dzie chcący pdziału Rosyi, zgadzają s ię , że za­
chodni kraj powinien być ruskim krajem, a u nas 
w centrum Rosyi ciągle słyszymy, że nie ma po­
trzeby spieszyć się z połączeniem zachodniego kraju 
z Moskwą za pomocą drogi żelaznej! (Tu autor 
na swoje koło wodę ciągnie, mieszając Rusinów 
z Moskalami). Z czemże pospieszać jeźli nie z tern, 
kiedy kraj zachodni ma być rosyjskim?

Kolej żelazna, powiadają, nie pomoże ku temu 
celowi. Lecz jeźli nawet kolej żelazna nie pomo­
że to cóż pomoże? I dla czegóżby uie miała do- 
pomódz Moskwie do przyciągnięcia zachodniego 
kraju, jeźli dopomaga W arszawie? Jeźli należenie 
zachodniego kraju do Rosyi jest rzeczą, o którą 
do tego stopnia zrozpaczyliśmy, to pocóż walczyć 
za tę sprawę, po co tyle krwi przelewać? A jeźli 
chcemy walczyć za przyłączenie zachodniego kra 
ju do R osyi, to zkądże w nas ta obojętność do 
dróg żelaznych? Pomimowoli przychodzi zapytać: 
czy powstanie Polski otworzyło nam oczy?"

O! wielkiem zaiste musi być powinowactwo po- 
pomiędzy Rusią a Moskwą, wielki jej pociąg ku 
temu centrum , kiedy je z takiem wysileniem kra 
8omówstwa przypominać potrzeba.

B o i  y a.
M oskowskija W iedomosti objaśniają konwencyę 

francusko-włoską, jako krok, mający na celu 
zmuszenie Austryi do uznania Królestwa Włoskie 
go, a zarazem popchnięcia jej na wschód, gdzie 
ma s; bie zdobyć wynagrodzenie za ustępstwo We 
uecyi. Tylko pełua godności i powagi postawa Ro 
sy i, która pracując głównie nad wewnęłrzuemi 
odnowieniami i podniesieniem narodu, starać się 
powinna przedewszysfkiem o utrzymaniu statu quo 
na zewnątrz, może uchronić Austryą od tej smutnej 
alternatywy.

— Do dziennika S t. P ietierburgskija Wiedomo­
sti piszą z Knrgan w gubernii Tobolskiej, że mia­
steczko to ucierpiawszy już przedtem nie mało od 
Epidemicznych w Rosyi pożarów stało się znowu 
Ich pastwą; ca ten raz kilku nawrotami zgorzało 
80 najpiękniejszych domów, a okoliczności towa­
rzyszące tym pożarom przekonywają najniewier 
oiejszych, że przyczyną ich było podpalenie, jak  
kolwiek rzeczywistych sprawców nie wykryto do­
tąd. Powtarza się więc tutaj jak widzimy taż sa- 
ma historya, co i z innemi miastami Rosyi. Wia­
domo czytelnikom naszym, iż nie ma prawie mia­
sta albo miasteczka w R osyi, gdzieby się nie znaj­
dowała większa lub mniejsza ilość naszych współ 
rodaków skazanych na wygnanie. Gdy zaczęły 
tego lata płonąć miasta R osyi, rozpacz pogorzJ  
ców podsycana nienawiścią plemienną, niewiele 
się wahała, wskazując wygnańców polskich jako 
sprawców niedoli, których daremnie szukano. Z te­
go też powodu w niejednem miejscu wygnańcy 
doświadczyli prześladowania. Zachowanie się w y­
gnańców, śpieszących z ratunkiem i pomocą wszę­
dzie, gdzie tego była potrzeba, nadaremnie wal­
czyło z zawziętością uprzedzenia. Nienawiść tych, 
którzy się do solidarności z prześladowcami po­
czuwali jeszcze bardziej się podsycała niewinnością 
i czystością ofiar, które wpośród siebie widzieli. 
Podobny stan rzeczy miał miejsce i w Kurganie. 
Stałość jednak wygnańców, ich prawdziwie chrze 
ściańskie uczucie, doczekały się wreszcie uznania. 
Cytowany przez nas korespondent pow iada, że 
liczba spalonych domów najmniejby trzy razy tak 
wielką była, żeby nie pomoc Polaków i włościan  
z okolicy. „Największa część knpców i mieszczan— 
powiada korespondent—  zajęci byli wyłącznie wy 
wożeniem w pole majątków swoich, jestto jakby 
ncieczka z pola walki. Naturalnie, że oni przez to 
zaszkodzili tylko sprawie ogólnej, gdyż podczas 
pożaru nie było ani wody, ani wiader, ani siekier, 
ani drabin. Polacy tylko, według zwyczaju narodu 
swego, zjawili się z siekierami i wiadrami; Ro- 
syanie, także według narodowego zwyczaju, przy­

biegali z próżnemi rękami i otwartą g ę b ą . . .  Po- 
wiadamy bez przesady, że niektóre domy zawdzię 
czają swe ocalenie, wcale nie narzędziom strony 
ogniowej, lecz dzielnym muszkułom Polaków i wło 
ścian okolicznych; pod ich łącznym naciskiem pa­
dały wrota, płoty i ściany zabudowań. Oswojenie 
8ię z pożarami, bliższe zapoznanie się z Polakami 
czy coś innego było przyczyną, dosyć że ludność 
dniejcowa z większym daleko spokojem patrzy na 
wygnańców Polakow. Gdy się pożary zaczęły, je ­
dnakowo uprzedzeni byli przeciwko nim jak inie 
szczanie tak i okoliczni włościanie. W mieście a 
nawet i między wieśniakami krążyła znana bro 
szura „O polskiej krzyw dzie i  o rosyjskiej praw  
dzie.u W jednej wsi włościanie wskazali po prostu 
na tę broszurę urzędnikowi, który dowodził bez 
zasadności ich podejrzeń. Prócz tego w wielu miej­
scach, przy prowadzeniu śledztwa, włościanie ob­
winiali swych sąsiadów o podejrzane stosunki 
s Polakami dla tego tylko, że przywozili oni czasa 
ni różne rzeczy z rynku do mieszkań tych osta- 
;nich i doświadczali ich gościnnego przyjęcia, o 
czeta później rozpowiadali w swych wioskach. Po­
dejrzenia na Polaków zaczęły milknąć w miarę 
j a k  pożary w mieście mniej częst* mi były a teraz 
laroi włościanie powiadają: „nie, już to chyba nie 
’olacy, ale nasi."

1* r u s y.
Posiedzenie 63 procesu przeciw Polakom w B er­

linie. S ą d  stanu z dnia  24go października.
Prezes Btiohtemann zagaja posiedzenie o god.-.i 

nie 9 i przystępuje do słuchania świadków dowo 
dowych przeciw obżałowanym Mierosławskiemu i 
Braunkowi, później przeciw obżałowanemu Bole 
sławowi Moszczeńskiemu. Rezultat ostatniego wy 
słuchania jest bardzo ważny. Prokuratorya zarzu 
ciła bowiem, jak wiadomo, p. Moszczeńskiemu, iż 
pomiędzy papierami zabranemi mu przy rewizyi 
znajdowała się karteczka z pieczęcią komitetu po 
znańskiego, wzywająca do płacenia narodowego 
podatku. Obżałowany stanowczo zaprzeczył istuie 
niu podobnej karteczki w swoich papierach, co o 
becnie świadkowie potwierdzają. Pierwszy świa 
dek żandarm Freiwald zeznaje, że osobiście prze 
wodnicząc rewizyi, zabrał papiery, a ponieważ 
były to listy po polsku pisane, przeto nie mogąc 
ich czytać, ponumerował stronnice, poczem owinął 
listy papierem, zapieczętował cały ten pakiecik 
pieczątką obżałowanego i oddał go majorowi De 
litz, który go wręczył landratowi. Przecież może 
zaręczyć, że karteczki inkryminowanej pomiędzy 
papierami temi nie było, gdyż przy dokł&dnem 
przeglądaniu listów musiałaby mu karteczka zp ie  
częcią czerwoną z pewnością w psść w oczy. Żre 
sztą karteczka nie ma numeru, gdy tymczasem 
on własnoręcznie wszystkie papiery ponumerował. 
Pisarz Laskowski, zatrudniony w dobrach obżało 
wanego, był obecnym przy rewizyi i przeglądał 
wszystkie papiery. Były to same listy, karteczki 
między niemi nie było. Świadek poświadcza, że 
żandarm Freiwald w jego obecności papiery po­
numerował, zawinął i opieczętował.—  Rzecznik 
Lent zwraca uwagę sądu, że świadek obżałowa 
nego wcale nie zna osobiście, gdyż przyjął obo 
wiązki pisarza dopiero po aresztowaniu p. Mosz- 
czeńskiego.—  Sędzia powiatowy Ricardi z Iuowro- 
cławia oświadcza, że w szystk ie papiery, które ra­
no znajduje w swem biórze, zaw sze osobiście o 
twiera i przegląda. Przypomina sobie, że w tyrn 
samym dniu, gdy nadeszły papiery p. Moszczeń 
skiego, znajdował się w biórze radzca rejeneyjuy 
Raffel, jako komisarz od naczelnego prezesa przy 
słany. Ponieważ z tś  p. Raffel okazywał wiele in 
teresu dla owych papierów, przeto sam (świadek) 
wstrzymał się od ich przeglądania i dla tego n e 
może co co do inkryminowanej karteczki żadnego 
dać objaśnienia. Zdaje się przecież, że skoro w 
Berlinie owa karteczka była w pakiecie, to też i 
w Inowrocławiu także zapewne była.

Asystent biórowy radzty Richard ego Martini przy­
pomina sobie, że karteczkę tę nieraz miewał w rę 
ku. Mówiono mu, że jest pisana przez p. Rnstej 
kę (obżałowany Rustejko zaprzecza temu) i zna 
leziona w papierach p. Moszczeńskiego. (Zwracamy 
uwagę czytelników, że dopiero sekretarz Mulski 
w Berlinie odkrył ową karteczkę jakoby pomię­
dzy papierami obżałowanego Moszczeńskiego, po 
czern papiery te odesłano do Inowrocławia).

Radzca rejencyjny Raffel nie przypomina sobie, 
czy przeglądał papiery rzeczone w Inowrocławiu.— 
Pisarz powiatowy w landraturze w Inowrocławia 
Hensel także nie był obecnym pizy otwarciu pa­

pierów. Na zapytanie naczelnego prokuratora o- 
świadcza Ricbardi, że meże być, iż pakietu z li­
stami p. Moszczeńskiego wcale nie otworzono w 
jego biórze, ponieważ nie prowadził śledztwa prze­
ciw p. Moszczeńskiemu. Świadek uważa, że w po­
wiecie inowrocławskim jeszcze jeden p. Moszczeń- 
ski mieszka, u którego także była rewizya, przy 
której zabrano papiery, lecz je  wkrótce zwrócono 
napowrót właścicielowi.

Wreszcie słuchają Zembrowicza, dawnego rządz- 
cę obżałowanego, który oświadcza, że mając spo­
sobność przed rewizyą nieraz przeglądać papiery, 
które pćżaiój zabrano, nigdy wzmiankowanćj kar­
teczki nie widział.

Rzecznik Lent zapytuje p. Adlunga, czy jeszcze 
obstaje przy swem twierdzeniu, że ową karteczkę 
znaleziono pomiędzy papierami obżałowanego? P. 
Adlang odpowiada ogólnikami, w skutek czego 
rzecznik Lent zastrzega sobie event, dalsze wnio­
ski co do prowadzenia dowoda.

Po odczytaniu rozmaitych zeznań świadków na- 
stępnja badanie obżrłowanego Józefa Iłowieckiego 
(lat 40) właściciela dóbr Ryńska w Zachodnich 
Prusch i Rycina w Królestwie Polskiera. Oskar­
żenie zwie go jednym z przywódzców Pola­
ków w Zachodnich Prusach. Gdy w końcu 1861 
postanowiono w Poznasiu, aby urządzać polity­
czne demonstracye kościelne, miał p. Iłowiecki o- 
trzymać polecenie wykonać ten zamiar w Zacho­
dnich Prusach. Przy rewizyi w Ryńsku znalezio­
no dwa listy dotyczące tćj sprawy.

Obżałowany przeczy zarzutom czynionym ma 
przez prokuratoryą i oświadcza, że otrzymał wpra­
wdzie list od pana Kalkszteina, w którym go ten­
że wzywał, aby urządzi! dnia 29 listopada nabo­
żeństwo żałobne, lecz on i bez tego rok rocznie 
urządza w rocznicę wybuchu powstania w r .1830 
nabożeństwo żałobne za poległych w ówczas bra­
ci, uważając to za obowiązek swój. Oskarżenie 
twierdzi na mocy zabranych u obżałowanego pa­
pierów, że tenże stał w związku z emigracyą i 
osobami, które przygotowywały powstanie. Pom ię­
dzy papierami obżałowanego wymienia oskarże­
nie mianowicie : 1) odezwę duchowieństwa w dye- 
cezyi chełmińskićj, wzywającą do popierania spra­
wy narodowćj; 2) wypracowaną odezwę do braci 
Polaków; 3) list z podpisem „Siemieński", dato­
wany z Paryża, w którym autor prosi obżałowa 
nego o zapomogę, donosząc mu, że godzina w y­
bawienia ojczyzny jest bliską; 4) list podpisany 
przez „Henryka St.“ bez daty i oznaczenia miej­
sca, wzywający obżałowanego o przyjęcie zbie­
głego rodaka.

Obżałowany oświadcza, że odezwa do ducho­
wieństwa nadeslauą została jego proboszczowi i 
przypadkiem tylko dostała się w jego posiadanie. 
O „przemowie" żadnćj nie wie i nie zua jćj, list 
Siemieńskiego jest zwyczajnym listem z prożbą o 
pomoc pieniężną, ostatni zaś list, jak sama treść 
okaznje, nie był wystósowaoy do niego. Przeciw  
p. Iłowieckiemu oparło oskarżenie swe zarzuty 
także na papierach, jakoby zabranych w Paryżu; 
ponieważ przecie p. Adlung rzeczone papiery w y­
cofał, przeto punkt ten pominięto. Oskarżenie po- 
dejrzywa obżałowanego, iż sprawował urząd ko­
misarza w Zachodnich Prusach warszawskiego ko­
mitetu, tem bardziój, że dyktator Langiewicz dłu­
gi czas bawi! w Ryńsku. Obżałowany stanowczo 
przeczy zarzutowi i dodaje, że pobyt Langiewi­
cza u niego nie miał żadnego związku z polity­
ką; Langiewicz odwiedzał go jako przyjaciela od 
law szkolnych. Również miał, wedle oskarżenia 
przebywsć w Ryńsku Martwell, w którego pugi­
laresie znajduje się podobno notatka tćj treści:

„30go (stycznia 1863) zjazd z Józefem. Przy­
staje na wszystko, daje 2000 tal." Obżałowany 
przeczy temu, również wątp’, aby imię „Józet" 
do niego się odnosiło. (P. Baerenspruug tłómaczy 
notatkę w ten sposób, że dnia 30go stycznia 
cdbył się u p. Józefa Iłowieckiego zjazd obywa­
teli z nadgranicznych powiatów Prus Zachodnich, 
na którym w skutek wezwania Demontowicza po­
stanowiono zorganizować wyprawę i przeznaczo­
no na ten cel 2000 tal. Wedle notatek w pugila­
resie Martwella, znajdował się tenże 2go lutego 
r. r. w Ryńsku, gdzie takżo póżuićj jego kuferek 
z rzeczami znaleziono. Obżałowany Martwell twier­
dzi, że kuferek pozostawi! w Królewcu i uie wie 
w jaki sposób dostał się do Ryńska. Wedle o- 
skarżenia bawił w Ryńsku emisaryusz staroza- 
konny Ludwik Hopfenblnm, z zamiarem udania 
się do powstania. Obżałowany oświadcza, że p. 
Hopfonbluma wcale nie zna, być przecież może, 
że tenże bawił krótki czas w jego domu, który

mnych rozmiarach areny, i w spektatorach, który­
mi są całe narody. Zresztą, te same pasowania 
się z silą lwów i tygrysów, ten sam krzyk rozdzie 
rający duszę, to wicie się po piasku dławionej 
ofiary, kiedy zwierz ją przysiędzie i pazury w bo­
ku zatopi...

Amphilocbius zapewne niechcący przewidział da­
leką przyszłość, która przecież może być teraźoiej 
szością wcale nie do pozazdroszczenia...

Ta dzisiejsza wojna północnych Stanów Ame 
ryki z południowemi. rzeczywicie wygląda na iro 
nię. W cóż się rozwiały owe republikanckie urzą­
dzenia , na zasadzie Painoskich Praw człowieka, 
mające zbawić ladzkość i zgotować jej raj na zie 
mi?! Sto lat jeszcze nie minęło, a Zjednoczone Sta­
ny, rozwinąwszy się w olbrzymi przemysł, handel, 
dobrobyt, same się pożerają między sobą.

Szczególniejsze fatum! Potęga, co niemiała współ­
zawodnika na półkuli nowego świata, a odosobniona 
położeniem nie obawiała się potęg starego— znajduje 
w samej sobie taki zaród choroby, jakiej podpa 
dają wielowiekowe } aństwa.

Na czem skończy się ten bój olbrzymi? różne mogą 
być hipotezy; to jednak pew na, ża ani Xerxes, 
ani Napoleon, nie zużyli na swoje wyprawy tyle 
rekwizytów wojennych, co Stany Polnoęne spo 
trzebowały. Ciekawy to rejestr w ydatków . W roku 
1863 zakupiono 1577 dział z ^ P o0™ d“,“  P o ­
borem; 1,082,841 karabinów; 282 389 sztuk kara- 
biaków i pistoletów dla jazdy; 919,676 mundurów; 
94,639 siodeł z rynsztunkiem. W ciągn  ro u w y­
strzelano 13 milionów funtów prochu ; działa wy­
rzuciły 1,745,586 pocisków ! Do tego dodać, e 
w r. 1837 dług narodowy Zjednoczonych Stanów 
całkiem był umorzony; a dziś dług ten urósł w ba 
jeczną sumę 1,222,113,569 dolarów!

To dopiero połowa; Stany południowe nie po­
dały swego budżetu kosztów wojennych.

I taki bezprzykładny bój toczy s ię , kiedy k o­
leje żelazne, telegrafy, parowce, wolność handlo 
wa, kongresy przyjaciół pokoju, Cesarstwo-to po­
kój , zdają się zapowiadać erę braterstwa ludów !

Możnaby z tego wyprowadzić wniosek, że wszy­
stkie te podwaliny, jakie dziś kładą pod budowę

nowego spółeczeństw a, są z bardzo miękkiego 
drzew.1 , kiedy tak prędko gniją.

Ale wracając do Zjednoczonych Stanów, w ogó 
le zasypywano nas przedstawieniami doskonałości 
ich rządu, ogromem rozwoju krajowego bogactwa, 
szeroką wolnością panującą we wszystkich stosun­
kach towarzyskich, a choć czasami natrącano o 

Ipotrzebie chodzenia do miejsc publicznych, a na 
' wet na wizyty z rewolwerem , jednakowoż nie 
ćmiło to świetnego obrazu; z drugiej strony nie 
brakło i detraktorów, którzy w najobrzydliwszem  
świetle malowali ojczyznę Washingtona. Do tych 
ostatnich należeli najwięcej turyści, albo awan 
turnicy, albo też peregrynauci jadący z uprzedzę 
niem — co wszystko nie dawało wielkiej rękojmi 
ich opowiadaniom, noszącym cechę powierzcho­
wnych postrzeżeń.

Świeża książka p. Douai o Ameryce, który jako 
naturalizowany obywatel Zjednoczonych Stanów, 
a pi żytem uczony człowiek, mógł robić gruntowne 
studia, rzuca wiele światła na ludność Unii. Co 
m ów i, nosi cechę głębszego zapatrywania się i 
bezstronności niedającej się  nnieść namiętnościom 
polityczuym. Jest to psycholog obserwator; a lubo 
przychylnem okiem patrzy na wewnętrzne życie 
i stosunki spółeczeóskie północnych Amerykanów, 
tem więcej znajduje wagi jego zdanie, niż z góry 
przyjęta zasada potępienia wszystkiego. Powiada 
on, że tak na północy jak na południu dwie tylko 
są partye: partya wykształcona i surowa. Zapra­
wdę, podział ten znalazłby się w każdym kraju; 
ale w Zjednoczonych Stanach tem bardziej zadzj 
wia, że przy panującej tam równości nikomu nie 
W0on0 i E2le<ł, za rrkształceńszego od wielkiej 

Przeciwuie dotąd utrzymywano, że 
y y merykanie są równo wykształceni. Po-

\ Dn_t_w jednak, iż wykształcenie nierówne bywa 
wykształceniu; blichtr często zastępuje istotę rze 
czy. W przecięciu masa ludności Zjednoczonych 
Stanów więcej czerpie nauki, niż w jakimkolwiek 
kraju europejskim — ale nauka ta jest powierzebo 
wną, jedynie na własny użytek w rękodzielniczych 
lub publicznych zawodach, wyrachowaną. Lud pra­
gnąc nagle zbogacić się przez naukę, spieszy się

i wszystko połyka, nie trawiąc. Nic tu nie dzieje 
się dla zaspokojenia wewnętrznych pragnień, przez 
które umysł się rozwija, a duch do samodzielności 
dojrzewa. Po prosta nie jest to żadne wykształ 
cenie, lecz tylko jednostronne podsycenie czynno 
ści władz umysłowych.

O wszczepieniu i rozwinięciu szlachetniejszych 
uczuć serca, pojęć umysłu— niema tam wzmianki— 
dla tego pod tym względem lud to zupełnie suro­
wy. Liczba osób oddających się naukom i sztu 
kom nader tam szczupła — niektórzy z nudów 
bawią się w naukowość, aby sobie nadać pozór 
uczonych. Ta więc niegruntowność wykształcenia 
przyczynia się niemało do nadania narodowemu 
charakterowi wybitnej cechy lekkomyślności.

Wprawdzie —  powiada p. Douai — przeszkody 
do oddawania się wyższej kulturze w nowym świę­
cie są stokroć większe niż w starym. Dla czego? 
Bo ciało ma do walczenia z wpływami klimatu i 
kraju; i potrzeba być potężnym duchem, ażeby się 
w Ameryce wyrobić na człowieka harmonijnie roz­
winiętego. Co do krajn, jest on mordująco mono­
tonny, a zatem nie daje żadnych wrażeń — a umysł 
ciśnie do ziemi. Co do klimatu, ten znowu winien, 
że człowiek dojrzewa przedwcześnie. Nagłe zmia­
ny powietrza poruszają nerwy; długo wiejące su­
che wiatry pobudzają wcześnie dzieci, a starszych 
pędzą do nadzwyczajnej czynności — tak , że do 
szedł8zy lat czterdziestu, każdy organizm zniszczył 
się i przeżył-----

W Ameryce niema prawdziwej młodości z ową 
niewinnością i swobodą igraszek dziecięcych i z poe- 
zyą, właściwą temu wiekowi—  tak samo, jak n e 
ma tam wiosny.

W idzimy z tych przytoczeń, że autor trochę 
zawiele przypisuje wpływom suchych wiatrów, a 
zbyt mało zasadom religijnym, w których powin 
no się wychowywać młode pletnie —  lecz natura 
liśc i, do których zapewne i on się liczy, niżej 
kładą ewangielię i kościół, niż księgę natury___

Najciekawsze jeduak są postrzeżenia jego, co do 
wpływu klimatu r,a tę piękną rasę anglo- saksoń­
ską, z której składa się po większej części ludność 
Stanów Zjednoczonych. Powiada on, że cały skład

ich i budowa ciała zmienia się coraz więcej. Jak 
u dzikich Iudyan, postać ich wzdłuż się powię 
ksza, przez co kości i muszkuły w wyższej części 
ciała bywają nierozwinięte i drobne; czaska przybiera 
kształt podłużno owaloy, i uciska części przednie 
i tylne mózgu, rozwijając środkowe, gdzie jest sie­
dlisko rozumu i woli, kosztem tamtych komórek, 
gdzie mają przemieszkiwać wysokie myśli, szero 
kie poglądy, i wielostronność. Czoło nad oczyma 
pozostaje dość szerokie, ale dolna część twarzy 
zwęża się coraz bardziej; ma to poehodzić ztąd, 
że Amerykanin, ciągle robotą czy ręczną czy ro­
zumową zajęty, nie ma czasu myśleć o jedzeniu. 
Szczęki więc i zęby, nie mając nic do roboty, dro­
bnieją i chorują. Całkiem przeciwnie jak u nas, 
gdzie zaowu organom żującym i łykającym nie 
dają odpoczynku, dla tego też pięknie bywają roz 
winięte. Wszystko to n ic— ale najgorszy horoskop 
stawia autor dla mieszkańców Zjednoczonych Sta­
nów, że zagrożeni są bezpłodnością...

Lubo można być przeciwnikiem tych kraniologi 
cznych teoryj, pewna wszakże, bo już i inni zrobili 
to p strzeżenie, że anglosaksońska rasa powoli za 
czyna się przeistaczać w indyjską, co jeszcze nie 
koniecznie pociąga za sobą upadek sił fizycznych...

Z tejże książki dowiadujemy się, że stronnictwo 
wykształcone zwykle mieszka na wsi —  a miasta 
są siedliskiem surowej dziczy. Zapewne wypada to 
tak rozumieć, iż ladzie ze zdrowym instynktem, a 
raczej chcąc go uratować od nacisków ulicy, schro­
nili się w zacisze wiejskie, gdzie pracują nad po­
zbyciem się rządów wichrzycieli, co ten piękny i 
bogaty kraj wtrącili w bezdenną przepaść domowej 
wojny, lecz dotąd podobnoś, nie znaleźli tej for­
muły czarnoksięskiej, któraby położyła koniec za­
bawie.

Autor najbardziej oskarża stan handlowy, który 
do olbrzymich doszedłszy rozmiarów— j e d y n y c h  w 
dziejach świata, okazał się najgorszym obywate 
lem. „Wszystko szło mu jak z p łatka— powiada  
on —  a jakżeż zużytkował tę łaskę fortuny ? Lzy 
może wspierał oświatę ludu, dopomagał usiłowa­
niom postępu? Czy starał się powściągnąć dema 
gogię, znieść niewolnictwo? Czy podał rękę prze­

mysłowi, aby przymnożyć wyrobów, a niepoprze- 
stawać na tych jakie były, i spekulować na pod­
noszeniu ich ceny? Czy robił co, żeby zająć mo­
cne stanowisko, żeby ograniczyć kredyt, zapobiedz 
szalonym speknlacyom, kryzysom finansowym, i 
bankructwom? Nie — przeciwnie, popierał to wszy­
stko; co dowodzi bezdennej lekkomyślności, nieo- 
glądania się na jutro, i godnej potępienia oboję­
tności na los ojczystego kraju.

Wszystkie wielkie zakłady pieniężne, jak: ban­
ki, zabezpieczenia, kasy oszczędności, towarzystwa 
akcyjne, bywają administrowane najgorzej. Byle 
odbyć roczne posiedzenie, obrać urzędników, a 
nadto usłyszyć dość pomyślne sprawozdanie dyre­
ktora— o resztę nikt się przez cały rok nietroska. 
W skutek tego urzędnicy dopuszczają się najpotę­
żniejszych kradzieży. Kasyer kolei żelaznej w No­
wym Jorku, wydawszy za półtora miliona dolarów 
fałszywych a k ey j, zmyka z łupem do Europy; 
Ohio L ife  and Trust-Company  baukrutuje na czte­
ry miliony, zbogaciwszy wprzód wszystaich swo­
ich urzędników; z banku pensylwańskiego znika 
700,000 dolarów— lecz w y p a d k i  podobne tak się 
często zdarzają, że im się nikt nie dziwi; jest to 
cbleb prawie codzienny. Ód lat dziesięciu rok ro­
cznie w Stanach Unii trafia się od Ó00 do 900  
bankructw, różnej natury; fałszywe baukractwo, 
kładą tam na karb szczęśliwej zręczności, i takie­
go fałszerza opinia nie pozbawia nadal kredytu.

Pisano jeszcze, że w czasie wojny toczącej się 
teraz, tak samo okradano armię w północnych Sta­
nach, jak ją  okradano w Rosyi podczas wojny w 
Krymie. Widać z Wszystkich tych postrzeżeń i 
studyów, że ta z^osadników utworzona spółeczność 
oieskonsolidowała się dotąd — czy dopiero krew 
w domo wej walce przelana, ma się stać tym cymentero, 
który silniej sklei budowę? Być może. Jest w sta­
rych pieśniach serbskich podanie, że kiedy wzno­
szono mury miasta Skadru, zabito na nich dziewicę, 
aby krew jej zapewniła im trwałość.
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dla wszystkich gości zawsze jest otwarty. Przy 
rcwizyi w Ryńska znaleziono dnżo broni, strzelbę 
z bagnetem, dw a rewolwery, sztuciec itd. Obżało 
wany zeznaje, że broń ta  je s t jego pryw atną wła 
anością, głównie dla ozdoby zakup iona; jtż li  zaś 
rządzca jego W egner dnia 9go lutego r. z. poje 
cbał do G rudziądza po odebranie 2 skrzyń z bro 
n'3» ja k  to zarzuca oskarżenie, w tedy oświadczyć 
tt|nsi, że się to stało bez jego  wiedzy i woli. Ob­
wałowany, którego kilku służących wzięło udział 
w dniach 21 i 22 kw ietnia r. z. w wyprawie do 
Królestwa Polskiego, oświadcza, że ludzi tych 
nietylko nie nam aw iał do powstauia, ale wręcz 
był ich zamiarowi przeciwny. Obżałowany p rze­
czy także jakoby  w folwarku jego Lodowiskach 
2grom adzali się ochotnicy i otrzymywali tam  po 
2 tal. zadatku. Obżałowany wnosi, aby co do te­
go punktu wysłuchano świadków, których propo 
noje. Sąd uchwala, aby w części przychylić się 
do wniosku i zawezwać kilku proponowanych 
świadków. Rzecznik Holthoff uprasza, aby św iad­
ków zawezwano telegrafem  na środę, na co pre 
zes odpiera, źe to niemożliwe.

Koniec posiedzenia o godz. S 1/^. Najbliższe po- 
isedzenie jutro, we w torek o godzinie 9tćj.

—  Z nan Renu p isz ą ; do N . f r .  Presse.
„Na raz tak  bardzo zadziwia was we Wiedniu 

polityka p. Bism arka Nigdy się po nim innej nie- 
spodzicwałem. Od owego sławnego cygara w pa 
łacu Związku na Eszenbeim skiej ulicy ustalona 
już była polityka pomorskiego junk ra , polityka 
której h asłem : zniszczenie Austryi, a  wyniesienie 
Prus. Nie śmiejcie się! Cygaro owe nie było ró- 
szczką oliw ną; m ałe przyczyny m iewają nieraz 
wielkie skutki. Nienawiść p. B ism arka podsycano 
w Petersburgu, dokąd z Frankfurtu udał się ja  
poseł; jego wielki plan dojrzał w Paryżu, dokąd 
przybył znów jak o  poseł z Petersburga. Umiał on 
w Paryżu pozyskać dla swych celów Cesarza Na­
poleona; a  jeżeli Cesarz da się pozyskać dla ja  
kiego planu, to chce także sam wiele zyskać. 
W ten sposób porozumiano się, albo jeśli wolicie 
mowiono o następującym  przedm iocie: Austrya 
w yparta będzie z Niemiec — naturalnie także 
z Włoch, była to myśl ta jna  Napoleona — Prusy 
staną się panam i Niemiec; Belgia zniknie; część 
je j flam andzka dostanie się Hol&ndyi, walońska 
F rau ey i; Ren stanie się francuzkim, najpierw  tyl 
ko część górna od granicy koło Luuterburga do 
Saarlonis, m d y  k aw ałeczek ; działanie bierze na 
się p. Bismark. Działo się to w zimie z 1861 
na 62gi. Król belgijski był na ów czas chory; 
członkowie bolenderkiej królewskiej rodziny po 
dróżowali często pomiędzy H agą, a  Paryżem; 
p. Bismark udając się do Paryża przeznaczony już 
był na pierwszego m inistra w gabinecie pruskim; 
miał on tylko poprzednio odbyć kilkumiesięczny 
kurs uniwersytecki, i trzeba mu było zostawić czas 
na przygotowanie i omówienie nad Sekw aną p la­
nu, z którym się nosił; w kilka miesięcy później 
został prezesem m inistrów w Berlinie. A teraz 
zastanówcie się nad jego czynami, jego zachowa 
uiim  się względem Austryi i Napoleona, jak  również 
Napoleona względem niego, zaehowauiem się króla 
pruskiego, który nie chce się zgodzić na projekt 
i n ie chce się widzieć z Napoleonem i t- d. Ze 
zresztą p. Bismark miał swą myśl ukry tą  wzglę 
dem R enu, przypuszczam ; może ou ją  jeszcze 
m ieć, gdyż wie o tem , że Napoleon umie długo 
czekać, a nie ma się wiele czasu na czekanie.

F r b n c y a.
W spomnieliśmy wczoraj w przeglądzie o nowej 

/  broszurze, k tóra okazała się w tych dniach w Pa­
ryżu , a której L a  France przypisyw ała wielką 
wagę'. Constitutionnel umieszcza dziś także je j 
treść. Broszura ta  nosi ty tu ł: Konwencya 15 wrze­
śnia 1864 r. Podajem y tu główne je j ustępy.

nDo jak iegoż celu zm ierzała nieustannie poli­
tyka francuska względem Stolicy świętej szcze 
gólniej od 10 stycznia 1848 r .?  Cel ten powsze­
chnie jest zuaay. F rancya chciała zapewnić pa- 
pieztwu niepodległość potrzebną mu do wykony 
wania z godnością i skutecznością obowiązków 
duchownych. Otóż rozsądek , tradycye Fraueyi i 
poszanowanie dla katolicyzmu zgodnie upatrują 
praw dziw e zapewnienie tej niepodległości, tylko 
w posiadaniu przez Papieża niepodległego i do ­
statecznie rozległego państw a.“

„Lecz jeżeli od 1849 r. rząd francuski uważał 
zawsze władzę św iecką Papieża za p o trzeb n ą , to 
niemniej przekonanym  on był, że w ładza ta  po­
winna szukać i może znaleźć albo w sam ej so 
bie albo we W łoszech w aruaki siły i trw ania, a 
zbrojna opieka zew nętrzna dana Stolicy św iętej 
była zawsze w oczach rządu francuskiego tylko 
środkiem wyjątkowym  i chwilowym, którego cbwy 
cił się jedynie z powoda wzburzenia umysłów 
w Europie. “

Jakież w samej rzeczy stoją przeszkody, pyta 
autor, ostatecznemu ustaleniu i regularnem u wy 
pełnianiu władzy świeckiej Papieża? „Najpierwej 
Włochy dały się porwać poza obręb prawdziwych 
swoich interesów, kiedy nie ograniczyły się na 
wysłuchaniu głosu godności narodow ej, k tóra  na 
kazyw ała im wywalczenie niepodległości i jed n o ­
ści, lecz usłncbaiy także rad  dem agogii europej 
skiej, k tóra je  popychała do wywrócenia papie
stwći ^

„D rugą przeszkodą do ustalenia i regularne­
go wypełniania w ładzy świeckiej Papieża, którą 
ośw itco: a  opinia Europy zbyt często dostrzegała 
między system em  rządu rzymskiego i duchem li 
beralnym , który przew aża od początku 19go 
stulecia."

Autor mniema, że teraz przeszkody te dadzą 
się usunąć. „Dopóki W iktor-E m anuel głosił, że 
chce obalić w Rzymie władzę św iecką Papieża, 
dopóty oczywiście nie mogło przyjść między mie­
rni do zgody; ale wybór Florencyi jak o  osta te­
cznej stolicy i sumienne wykonanie warunków 
zapisauych w trak tacie  15 września nietylko że 
nmożebniają zaszczytne pojednanie Wioch z Pa 
piestwem, aie są to praw ie niespodziewane drogi 
zbawienia, ua które pomimo niesłychanych trudno­
ści, siła w ypadków  popchnęła W łochy, a  na któ­
re w swoim czasie m ądrość naprowadzi stolicę 
ś  więtą.

„Powody, które skłoniły F ra n c ję  do podpisania 
konweDcyi 15 września, są więc bardzo naturalne 
i proste: ścisłe i formalne zobowiązania dobrowol­
nie przyjęte przez Królestwo W łoskie zapew niaja 
niepodległość świecką Stolicy Świętej i umoże- 
bniają pojednanie papiestwa z ludami włoskiemi, a 
do tego właśnie wciąż zm ierzała polityka francuska.

Co przyrzekła Fraucya? opuścić Rzym i państwo 
kościelne w ciągu dwóch lat,— lecz po daniu ze 
strony Królestwa W łoskiego tak  co do litery ja k  
i co do ducha wszelkich rękojm i zaw arow aoyeh 
w traktacie. Potrzeba będzie przenieść stolicę K ró­

lestwa do Florencyi w term inie oznaczonym, po­
trzeba, aby rząd włoski żadnego czynu nieprzy­
jacielskiego nie dopuścił się względem Stolicy Sw., 
ani takowego nie usiłował i nie zam ierzył; po­
trzeba, aby nie w ykazało się żadne wspólnictwo 
z komitetem rewolucyjnym w Rzymie; potrzeba, 
aby niedopuszczony wzięcia na nowo broni przez 
Garibaldego, aby się takiego kroku wyparto lab 
skarcono go; nakoniec, mówiąc jednem słowem 
jeżeli F rancya ma dokonać zobowiązań swoich, 
potrzeba, aby także Włochy dotrzym ały sw o ich ...

Z drugiej strony, skrytość, dwuznaczniki byłyby 
nie tylko niebezpiecznym środkiem, ale oraz nie­
podobnym. Gdy się we dwóch zaw iera tra k ta t ,  
nie ma się praw a tłómaezenia go samemu, jeżeliby 
chciano być mglistymi w Turynie, w Paryżu zechcą 
być jasnym i.

Rząd francuski może dzwolić rządow i włoskie 
mu uczuciowe aspiracye i platouiczne nadzieje 
względem Rzymu, alo nie chcąc łudzić ani Włoch 
ani Europy ani siebie samego, podpisał on dopie­
ro wtedy konwoncyę, gdy ujrzał w niej uświę 
cenie właBnej polityki na Półw yspie, to jest nie 
podległość papiestw a zapewnioną przez samych 
Włochów, i gdy rząd włoski przeniesieniem sto­
licy do Florencyi zrzekł się tem samem zdoby 
cia Rzymu, czy to siłą, czy też podstępem."

„Nadeszła ehwila wypowiedzenia jasno  prawdy 
i ostatecznego wyboru między teoryam i demago- 
gicznemi, które narażają, a które w końcu zgubić 
by mogły Włochy, a zasadam i liberalno-monarcbi- 
cznemi i narodow em i, które zapew nią przyszłość 
tego szlachetnego narodu, a raczej wybór ten już 
został uczyniony, gdyż konwencya 15go września 
jest uroczystem wyparciem się mazzynizmu i no- 
wem Aspromente, a na tym gruncie Włochy wraz 
z swoim królem walczyć będą i zw yciężą ducha 
anarchii."

„T rak ta t 15go września je s t jasnem  zerwaniem 
Włoch z mazzyaizmem."

A n g l i a .

W zm iankowana telegrafem  nota lorda Russella 
do p. Erskinego, posła angielskiego przy dworze 
greckim, brzmi ja k  n as tęp u je :

Kaneelarya spraw  zagranicznych, 19go września.
Panie! Odebrałem depeszę pańską z Igo  b. m. 

z prośbą hr. Sponeka, ażeby rząd Jej królewskiej 
Mości wpływem swym u Zgrom adzenia narodow e­
go, a mianowicie u tak zwanego „angielskiego 
stronuictwa" spowodować raczył rzeczone Zgrom a­
dzenie do rychłego załatw ienia rozprawy nad kon 
stytucyą i do unikania wszelkiej niepotrzebnej 
zwłoki.

Przedstaw  pan hr. Sponekow i, że rząd królowej 
JMości nie utrzym uje żadnych stosunków z jakiem- 
kolwick stronnictwem politycznem w G recyi, i że 
tylko w porozumieniu z F rancyą i Rosyą zamyśla 
działać w powszechnym interesie Grecyi.

Co się zaś tyczy prośby hr. Sponeka o użycie 
wpływu angielskiego u Zgrom adzenia narodowego, 
to racz pan powiedzieć, żo rząd królowej JMci 
aie miałby nic przeciw temu, aby poseł Je j kró 
lewskicj Mości oświadczył deputowanym z osobna, 
którzyby z nim mówi o sprawach publicznych, zdanie 
swe na korzyść spiesznego ustalenia konstytucyi; 
lecz że usiłowanie w yw ierania wpływu na posta 
uowienia Zgrom adzenia nie da się pogodzić ze 
zasadam i rządu Jej królewskiej M ości, ponieważ 
postępowanie tego rodzaju dałoby zły przykład i 
łatwoby mogło poprowadzić do tego, że i inne mo­
carstw a używałyby wpływu swego do innych ce­
lów i do takich, którym by się przyszło raczej sprze­
ciwić. Im mniej obce m ocarstwa mieszać się będą 
do wewnętrznych spraw  G recyi, tem korzystniej 
rozwijać się będą widoki tego k ra ju  co do spo 
kojności wewnętrznej i pokoju zewnętrznego.

Mam zaszczyt itd. Russell.

R u m u n i a .
Z Bukaresztu donoszą korespondenci do Pressy 

W anderera  następujące w iadom ości:
„W iadom o, że staw a w łościańska wejść m a w 

życie dopiero w kwietuiu 1865 r, Ale już dawniej 
zwracałem  uwagę na niebezpieczaństw o, że jnź  
teraż [chłopi nie chcą słyszeć o powinni ściach 
względem właścicieli dóbr i że nie zechcą wy 
chodzić do robót jesiennych. W prawdzie rozesłał 
prezes ministrów do prefektów okólnik z wezwa­
niem, aby wszystkiemi środkami, jak ie  tylko m ają 
pod reką, nakłaniali chłopów do robót jesiennych. 
Ale prefekci okazują się [wszędzie bezwładnymi, 
a chłopi wszędzie zaniedbują roboty uw ażając się 
już dziś za wolnych od pańszczyzny, co według 
dekretu ks* Kuzy miało nastąpić dopiero w kwie 
tniu przyszłego roku.

Ajent m altańsko-w ołoski w Carogrodzie p. Ne 
gri, donosi urzędowo tutejszemu rządow i, źe na 
znaczone tam było na 6ty b. m. posiedzenie ko 
misyi wyznaczonej cd konferencyi posłów dla zba­
dania tytułów praw nych w spraw ie dóbr klasztor 
nych. Na porządku dziennym były: 1) Odebranie 
zbioru dokumentów, który rpod auspieyami św. 
Synodu dokonany, dowodzić ma praw  greckich 
klasztorów do multańsko-woloBkich dóbr klasztor­
nych; 2) wybór kom isyi, któraby się udała do 
Księstw N addunajskich dla zebrania na miejscu 
potrzebnych dat. O toku rozpraw, tudzież o sku t­
kach tego posiedzenia, nie ma jeszcze autentyczne­
go sprawozdania.

Tutejsi kupcy powitali bardzo radośnie nadzw y­
czaj surową ustawę o areszcie osobistym; spodzie 
w ają się bowiem, że teraz będą mogli wydobyć 
znaczne swe sumy, które m ają u bojarów, którzy 
dotąd wtedy tylko płacili, kiedy się im podobało. 
Tymczasem jjwszystkie składy mebli, sukni i to­
warów zbytkowych głównych i praw ie jedynych 
konsumentów m ają w bojarach. Niektóre z tych 
od kilku lat dopiero istniejące zak łady  m ają u 
bojarów 20 do 30 tysięcy dukatów, a  trudność o- 
debrania tak  znacznych należytości było najw ię- 
ksz przyczyną licznych tutejszych bankructw .

Iroalka miejscowa i xagr&nicm.
K r a k ó w  27 października. _ Dowiadujemy się z 

Krak. Ztg, że profesor W»l9w8ki wybrany został pro­
rektorem Uniwersytetu tutejszego, a Koroisya namiest- 
nicza zatwierdziła go na tem urzędowaniu. Dotychczas 
rektor ustępujący bywał zawsze zastępcą nowego re­
ktora; ponieważ zaś tym w roku rektor i dziekani 
byli mianowani, zatem i pod względem zastępcy re­
ktora zmiana musiała nastąpić. ,

—  Dziś wieczór szczególnie słabo oświet one było 
miasto gazem, to jest słabiej jeszcze niż to bywa co­
dziennie , co znaczy , że już słabiej nie mcusna było.

—  Wczoraj wieczór przywieziono tu z Wrocławia 
i oddano sadowi karnemu Krzyszkowski^go, który się

był, jak  wiadomo, dopuścił grubego przeniewierstwa w 
administracyi skarbowej, mianowicie w dochodach z 
cygar i stępli. Jak donoszą gazety wrocławskie, nie- 
znaleziono u Krzyszkowskiego wiele pieniędzy, lecz 
wielką ilość różnego rodzaju odzieży. Pieniądze do­
chodziły go miesięcznie z Krakowa podobno od żony 
jego.

—  P. Witalis Smochowski wspólwydawoa Gazety 
Narodowej wyszedł 25go b. m. z aresztu po odsie­
dzeniu 4 miesięcznej kary za sprawy drukowe.

— Najwyższa Izba sądowa w Wiedniu uznała z 
okazyi jednego przypadku, że rekurs sądowy prze­
siany drogą telegraficzną, niema żadnej wagi, albo­
wiem nie jest wygotowany w formie przepisanej, nie 
może być podpisany przez stronę lub jej pełnomo 
cnika ani opatrzony dowodami potrzebnemi i alle- 
gatami.

— P. Janicki budowniczy J wodny w Warszawie, 
który miał udział w budowie nowego mostu na Wiśle 
między Warszawą a Pragą jako pełnomocnik przed 
siębiorców Gouin i spółki, otrzymał posadę budowni­
czego przy przekopie Suezkim w tej części przedsię­
biorstwa, którą objęli pp. Lavalley, Borel i Spółka, 
którzy zostają w bliskich stosunkach z p. Gouin, gdyż 
p. Lavalley pracował jako inżynier w przedsiębior­
stwach p. Gouin.

—  Dnia 26g0 października był stan nieba zmienny, 
dołem pociągał najczęściej wietrzyk wschodni, zacho­
dni atoli kierunek chmur wskazywał przeciwny prąd 
powietrza górą płynącego, temperatura najwyższa do­
sięgła -(- 12°,5, najniższa -f- 4,°8, barometr opa Ił o 
godzinie 2ój po południu na 327“‘,03, o godzinie 
lOtćj wieczór na 326 “ 39, o godzinie 6tćj rano 27go 
na 324‘“,7 9 , o tejże godziuie 27go było ciepła 9°,7 
Reaumura.

— W piątek dnia 28go października, S. Szymona 
i S. Judy apostołów.

TRESO o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w K rakam r Ztg i Gat. Lwowskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd obw. stanisławow­
ski Agatona Szyszkowskiego o nakazie zapłacenia 
sum wekslowych: 300 złr., 100 złr. i 200 zlr, Abra­
hamowi Rottenbergowi i 300 złr. na rzecz Schenki 
Horowitza; kurator ,Dr Skwarczyński, zast. Dr Bar- 
dasz.

L i c y t a c y e :  W d .  28 listopada 19 grudnia r. b. 
i 9 stycznia 1865 r. sprzedaż przedniej połowy real­
ności podł. 178 w Przemyślu, cena 3202 złr.— Do d. 
22 listop. oferty w Czerniowcach na dostawę 600 ce- 
tnarów 47 funtów skrystalizowanego potażu drze­
wnego.

Z a w e z w a n i a :  C. k. władza obw. w Stryju Leibę 
Eisenschera z Kałusza do powrotu w ciągu 3 mie­
sięcy.

gospodarstwo, p riim jsł i band®!.
R z e s z ó w  25go października. Ceny; targowe w 

wal. austr.
Pszenica (za mierzycę) 3*10, żyto 1-85, jęczmień

1-65, owies 1*12 % ,  groch — , bób — , proso — , 
tatarka , kukurydza — , ziemniaki — , drzewo 
twarde (za siągę) 10'00, miękkie 6-50, siano (za ce- 
tnar) — , słoma —, konicz na paszę —.

l S o c h i i i a  2 Igo października. Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3 -7 5 ,  żyto 2 5 0 ,  jęczm ień
2-28, owies 1-75, groch 4 ,1 0 , bób — , proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki l ’lO , drzewo 
twarde (za siągę) 11-00, miękkie 8 00, siano (za co- 
tnar) IGO, słoma 0 80, konicz na paszę —.

Głogów 25goj października. Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-00, żyto 2 00, jęczmień 
1*70, owies 1-15, groch — , bób —, proso 2 0 0 , 
tatarka — , kuknrudza — , ziemniaki 1-00, drzewo 
twarde (za siągę) 7 50, miękkie 5 ‘50 , siano (za ce- 
tnar) 1*15, słoma 0 75, konicz na paszę —.

Z  pod  Krosna  23 października.') Plon tak na ko 
py jak i na ziarno jest o połowę mniejszy, aniżeli 
w zeszłym roku. Ziemniaki próbowaliśmy wyorywać, 
a używszy czterokonnej fornalki z dodatkiem 10 lu­
dzi, ledwie 4 korce nazbierać było można; z tej więc 
przyczyny o gorzelaiach nikt nie myśli. Koniczu na­
siennego również nie będzie, bo śnieg 16go b. m. 
spadły i kilka mrozów zniszczyły ziarno zupełnie, i 
dla tego zaczęliśmy kosić na siano, lecz i tego przez wy­
lew wody nie zebraliśmy wcale. Mimo tego ceny pro­
duktów nie podnoszą się, bo lud wiejski może za­
pasami dawnemi utrzymać się do przyszłych zbiorów, 
R sąsiednie Węgry dostarcuają spekulantom naszym 
zboża po niskiej cenie, i już w bliskiem nam mia­
steczku Dukli mnóstwo magazynów zbożowych na­
pełnili żydzi. Tak więc rok bieżący tylko większych 
posiadaczy dotyka i do smutnego bardzo przyprowa­
dza stanu.

Z  nad P rutu  20 października. Częste ulewy ze­
szłego lat* zrządziły wielką szkodę w zasiewach na 
Bukowinie, i nie ma w całym kraju ani joduego po­
wiatu, któryby z tego powodu nie ucierpiał. W na­
szej okolicy żniwo nie udało się zupełnie, i włościa­
nin znajduje się w najprzykrzejszem położeniu; ku 
kurudza, główne pożywienie włościan tak się nie u- 
dała, że ledwo trzecia część zbioru może być przy 
datną. Ziemia najlepsza, która dawniej przynosiła 
rocznie n e t t o  6 zł., tego roku przyniosła ledwie 6 
zł. brutto. Całoroczna praca była nadaremną, naj­
skromniejsze nadzieje nie dopisały, i powstaje obawa, 
że wkrótce w chatach włościańskich powstanie naj 
straszliwszy głód. — Gorzej jeszcze jest w okolicy 
Seretu, gdzie ziemia prawie nic nie wydała. Bez spie 
sznoj pomocy wieśniak będzie zupełnie zgubiony. Już 
teraz wL ścianie schodzą się do dziedziców z prośbą 
o kukurudzę, obiecując zwrócić pożyczkę w roku przy­
szłym. Ale czyż mogą liczyć * pewnością na rok 
przyszły? I  czyż wszyscy właściciele dóbr będą im 
dawać kukurudzę przez całą jesień, zimę i wiosnę bez 
nadziei odbioru ? Są to pytania godne bliższego roz­
bioru. Za czasów pańszczyzny dziedzic był obowią 
zany wspierać włościanina podczas głodu, ale teraz 
ze zmianą stosunków włościanin w razie nieurodzaju 
podpada najzupełniejszej nędzy, jeżeli woześnie ob­
myślane środki zaradcze nie uratują go od nieohybnej 
ruiny. __

W alne Zebranie ziemstwa Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego.

Dnia 24 października odbyło się w Poznaniu walne 
zgromadzenie Członków dawnego Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego pod przewodnictwem prezesa na­
czelnego p. Horna jako komisarza królewskiego. Na- 
stępujących dziewięć przedmiotów zostało przedsta­

wionych zgromadzeniu pod naradę, z których Mini- 
sterium odrzuciło to jest wykreśliło z szeregn wnio 
sków : utworzenie banku kredytowego ziemskiego na 
W. Księstwo i obowiązek sądów wypłacania Towa 
rzystwu należytości wprost po sprzedaży sądowej dóbr 
obciążonych :

Spis przedmiotów idących p o d  naradę :
1. Rewizya obydwóch kas Ziemstwa, niemniej ra­

chunków za czas od 1 stycznia 1860 do ostatniego 
grudnia 1862 i udzielenie zakwitowania z rachunków 
za czas od 1 stycznia 1853 r. do ostatniego grudnia 
1862 roku.

2. Wybór dwóch radzców jeneraluych Ziemstwa i 
ich zastępców, niemniej sześciu radzców stałych kole 
gium prowincyalnego Ziemstwa.

3. Sposób przyjmowania n* przyszłość urzędników 
Ziemstwa.

4. Oznaczenie zasad, wedle których przy występo­
waniu członków pierwotnego związku rozdział po­
między obydwoma okresami ma nastąpić i postano­
wienie uczestnictwa członków Towarzystwa przy fun­
duszu właściwym, ku czemu dyrekeya jeneralna 
Ziemstwa projekt do uchwały wraz z powodami spo­
rządzi i walnemu zebraniu przedłoży.

5. Rekurs dzierżawcy Rudolfa Pischel z Leszna, 
przeciw rozporządzeniu dyrekcyi jeneralnej Ziemstwa 
z d. 5 czerwca 1861 w przedmiocie sekwestracyi 
dóbr Gutów Wielkich powiatu wrzesińskiego wydanem, 
wedle którego o poczynione do Ziemstwa pretensye 
do procesu odesłany został.

6. Dodatek do pensyi i gratyfikacye.
7. Nowy podział prac w kasie jeneralnej Zieinst ca 

i przyzwolenie remuneracyi dla dwóch asystentów 
kasy i dyetaryusza za nałożone dwom pierwszym 
czynności buhalteryi, ostatniemu zaś za prace asy­
stenta kasy.

8. Wniosek o utworzenie dla Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego banku kredytowego ziemskiego.

9. Zobowiązanie sądów do płacenia bezwarunko­
wego należytości Ziemstwa z masy kupna dóbr w 
drodze subhastacyi sprzedanych."

Przegląd Polityczny.
Depesza telegraficzne.

B e r l i n  26 pażdz. wieczór. Provinz. Corresp. 
mówi: U kłady nad traktatem  handlowym czekają  
powrotu p. Bism arka, co nastąpi w piątek. J e ­
śliby rząd pruski d la  utrzym ania serdecznych sto 
sunków z Austryą spowodowanym  był wa w spól­
nym interesie Niemiec, przyjąć nowy pro jek t t ra ­
ktatu baudlowego wyrażenie oczekiw ania przy­
szłych układów  m ających na celu zjednoczeuie 
celne, to w każdym  razie należałoby zapewnić in 
teres Związku eelaego przez zapewnienie w szech­
stronne zupełnej niezawisłości i wolności Związku 
celnego w układach.

B e r l i n  26 października. Doniesienie n iektórych 
dzienników, jakoby  w skutku nadejścia do W ie­
dnia zawiadom ienia ze strony Prus pod dniem 17 
b. m. układy pokojowe wstrzym ane zostały, uwa- 
żanem jest za bezzasadue, ja k  również tw ierdze­
nie, że Prusy na nowo dom agały się zatrzym ania 
wojsk swoich w Jutlandyi po zaw arciu pokoju.

S z t n t g a r d  26 pażdz. (N . f r .  Pr.) Cesarz ro 
syjski spodziewany tutaj d. 31 b. m. z królową 
p ra sk ą  i królową w irtem berską, aby w d. 1 listo ­
pada jako  w rocznicę śmierci m atki swojćj znaj­
dować się na nabożeństwie.

F r a n k f u r t 2 6  października. Neue F ra n k f. Ztg 
zamieszcza taki telegram  z W iednia z daty wczo 
rajszej: Trudności pod względem formy stoją je ­
szcze na przeszkodzie zaw arciu pokoju, lecz 
jest nadzieja usunięcia ich na przyszłem posiedze 
niu konferencyi. Na depeszę hr. Rechberga wy 
słaną do Rzymu z powodu konwencyi wrześnio 
wej, nadeszła dziś odpowiedź, ja k  najbardziej za 
daw alniająca.

F r a n k f u r t  26 paźdz. F rankfurter Journal 
zamieszcza telegram  z Ratzeburga z 26go paźdz. 
tćj treśc i: D eputacya stanów lauenburskich je  
dzie w tym  tygodniu do Berlina, aby układać się 
o przyłączenie Lauenburga do Prus.

K o p e n h a g a  26 października. Berlingske Ti~ 
dende w przeglądzie swoim tygodniowym w skazu­
je  bliskość zaw arcia pokoju. W szyscy ministrowie 
są dziś u króla w Fredensborg; dla tego podczas 
rozpraw nad adresem  w Izbie nie było (!) żadne­
go m inistra.

K o p e n h a g a  26 października. {Pr.) Ostatnia 
przeszkoda w zawarciu pokoju pow stała z powo­
da Intlandyi, którą pragnęliby Duńczycy widzieć 
natychm iast opuszczoną po podpisaniu w W iedniu 
traktatu pokoju, Prusacy zaś dopiero po w ym ia­
nie ratyfikacyi, a wym ianę tę  musi poprzedzić 
przyjęcie trak tatu  przez sejm duński.

' P a r y ż  26 października. (P r.)  Jest mniemanie 
| e  cesarz Napoleon odprowadzi pow racającego 
cesarza A leksandra do Lngdunu. Książe Monte­
bello przybył do Nicei. Monitor donosi z M eksy­
ku, że Francuzi obsadzili Monterey i Matamoras;

irzewodzcy Vidanrri i Quiroga poddali się i są 
a drodze do Meksyku. Cesarz M aksymilian ma 
ię dobrze i podróżuje po kraju .

T u r y n  26 października. R ada banku narodo­
wego postanow iła, aby wniesiono wpłaty reszta 
jące 250 fr. na każdą akeyę, a  to w terminach: 
50 fr. dn ia  15 grudnia r. b., 100 dnia 10 lutego, 
a 100 fr. dnia 10 m arca 1865. W razie  wnie­
sienia ra t przed czasem, bank płaci 6% .

M a d r y t  25 października. Pereire miał naradę 
z ministrem skarbu. Pareja ju tro  odjedzie i za j­
mie posadę w Pinzo na wyspach Chiuchas. D o­
niesienia z St. Domingo potw ierdzają wiadomość, 
że powstańcy ofiarują pokój.

D epesza z Berlina umieszczona przy końcu c- 
ątatniego num eru naszego dziennika, a  donosząca, 
że Cesarz A leksander odjedzie w niedzielę z Ni 
c^i, a  we środę stanie w Berlinie, jest jak b y  po 
śtedniem  zaprzeczeniem wiadomości o podróży 
Gara do Compićgne i Paryża. M iała ona tem sa 
niem może na ce!u osłabić w rażenie sprawione 
zapow iedzią zjazdu dwóch Cesarzów. Znaczenie i 
doniosłość tego zjazdu nie są dotąd wiadome. W 
P ąryśu wciąż pauow ała niepewność tak co do 
sapaego spotkania ja k  co do miejsca. L ’Europe 
frankfurcka zapewnia, że w sferach rządowych 
francuskich w yw iązała się zupełna sprzeczność 
zdań co do samego zjazdu. Ks. Morny i jenera ł 
Ffeury mieli nalegać na Cesarza Napoleona, żeby 
daf św ietny dowód swojej serdecznej sym patyi dla 
C a ra ; p. Emil G irardin glośao także oświaoczał 
się za z jazdem ; m inister Ronher był za zbliżeniem 
się do cesarza A leksaodra, *ale za zbliżeniem o 
ględnem  i nie bez pewnych zastrzeżeń; nareszcie
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ks. Napoleon i hr. Walewski mieli stanowczo i 
usilnie odradzać wszelkiego spotkania się z mo­
narchą rosyjskim . Sądząc z ostatnich telegram ów  
zdaje się że cesarz Napoleon obrał pośrednią d ro ­
gę doradzaną mu przez p. bonohera. Z resz tą , nie 
braknie nam zapewne niebawem wskazówek, które 
dozwolą ocenić doniosłość zjazdu. Pogłoskę którą 
znajdujem y w Independance, jak b y  ks. Gorczaków 
przybył do P ary ża  incognito a stamtąd udał się 
już do Nicei uw ażam y za więcej niż wątpliwą. 
Dziś już przew aża przekonanie, że spotkanie się 
dwóch cesarzów może co najw ięcej sprowadzić 
pewne zbliżenie się F raney i do R osyi, ale nie 
przymierze francusko rosyjskie. T ak ie  też było od 
p csątku i nasze zapatryw anie. Zbliżenie zaś to 
zależeć będzie niezawodnie od zastósow ania się 
cara do treści listu wręczonego mu przez jenerała 
Fleury. Opinion Nationale w artykule  podpisanym 
przez p. Gućroult, nie wierzy w p rzym ierze, a 
powątpiewa nawet o zbliżenia się i zjeździe , * bo 
ja k  m ówi, gdyby zbliżenie miało i mogło nastą ­
pić, toby car wstrzymał był krw aw e w Polsce 
egzskccye.

Co się tyczy przym ierza, nie widzi p. G ueroult 
jego celu. Celem onego mogła by być ty lko z j e ­
dnej strony kwestya wschodnia, z drugiej nadreń- 
ska, lecz ani Rosya nie chce podnosić tam tej w 
tej chwili, ani Fraucya tej. Przeciwnie, F rau cy a  
chciałaby tylko, ażeby należyte rozwiązanie sp ra ­
wy weneckiej i polskiej dozwoliło je j rozbroić eię, 
poczynić oszezędnośoi w budżecie i oddać się roz­
wojowi wewnętrznych swobód. Otóż w spraw ie 
weneckiej Rosya mogła by co najwięcej pozostać 
neutralną, lecz nigdy by nie stanęła wraz z F ra n ­
cyą na zasadzie narodowości; postępowaniem zaś 
swojem w Polsce najlepiej dowodzi, że nie z ro ­
zum iała jeszcze użyteczności należytego rozw ią­
zania spraw y polskiej. „T akie więc jest położenie, 
mówi p. Gueroult, a  położenie t> nie je s t ani j a ­
sne ani komukolwiek korzystae i dla tego um y­
sły niepokoją się i szukają w yjścia , ale raz j e ­
szcze powiemy, że nie widziemy, czem by Rosya 
mogła nam dopomódz do wyjścia z tej sytuacyi."

Ja k  doniosła depesza, p. Bismark widział się 
jaż  z Cesarzem Napoleonem, przyśpieszył on z a ­
pewne swój wyjazd z Biarriz w skutku opóźnie­
nia w yjazdu Cesarza do Nicei.

Rząd francuski stara  się przez dzienniki pół- 
urzędowe tłómaczyć konw encyą 15 września w spo­
sób taki, jak b y  ona zapew niała władzę świecką. 
Wyżej podajemy treść broszury napisanej w tym 
duchu, a La France i Constitutional umieściły 
najw ażniejsze je j ustępy; Pays żaś osnuł na tej 
broszurze artykuł wstępny, w którym najdobitnęj 
ośw iadcza, że Rzym niemoże być stolicą Włoch, 
lecz musi pozostać stolicą katolicyzmu. Ajencya 
H w a s  przeseła ja k  wiadomo do dzienników de­
partamentowych korespondencje natchnione przez 
ministeryain spraw  wewnętrznych. W jednej z nich 
pow iedziano: że „konwencya daje powód do m y l­
nego tlumaczeuia, a mianowicie, iż Floreneya je s t 
tylko stacyą na drodze do Rzym u; tym czasem 
ani litera ani dach konwencyi nie przypuszczają 
dwuznacznego tłumaczenia. Rząd francuski dla 
tego jedynie zezwolił na wyprowadzenie swo­
jego w ojka z R zym u, że rząd włoski zrzekł się 
upominać się o Rzym, jak o  o stolicę nie tylko na te ­
raz, ale i na przyszłość".

O stanowisku Austryi do konwencyi wrześnio­
wej odbiera Kreuzztg  list z W iednia, który dowo­
dzi potrzeby dla Austryi zabezpieczenia się przy­
mierzami przeciw zamiarowi Napoleona III, który 
w ciąga dwóch la t naznaczonych dla w ykonania 
konwencyi pragnie Austryę odosobuić. Korespon­
den t, którego list umieszczony je s t na czele dzien­
nika, mniema, że Austrya tam szukać winna przy­
jaciół, gdzie są przeciwnicy odezwania W enecyi 
i rewolucyi narodowej.

Dzienniki wiedeńskie najwięcej jeszcze zajm ują 
się zwołaniem Rady państwa. Stosunek W ęgier do 
monarchii i stanowisko Galicyi wobee reprezenta- 
cyi konstytucyjuej, daje im niejedną łam igłówkę, 
do skruszenia. Najciekawszem jest to, że każdy) 
niemal dziennik donosi, co posłowie galicyjscy 
przedsiębrać zam ierzają— a każdy donosi inaczej..

Pobyt księcia Metternicha w Wiednia ma po­
trw ać tylko kilka dni jeszcze, jak  twierdzi Oestr. 
Z  g. Poseł ten otrzyma nowe instrukeye względem* 
dalszego zachowania się swego wobec dworu tuil- 
leryjskiego. Teraz odbyw ają się nad temi instruk- 
cyami narady.

W sobotę ma być ostatnio posiedzenie konfe­
rencyi pokojowej w W iedniu, gdyż trak ta t je s t 
ja ż  parafiw any  i tylko brakuje mu podpisów. T e­
raz się dopiero nasuwa pytanie urządzenia księstw . 
Dopóki oba mocarstwa niemieckie miały do czy­
nienia z D anią , pan jw ała  między niemi jedność 
celów i dróg; po podpisania trak tata  przychodzi 
mieć do czynienia już tyjko z sobą i z B u n d es­
tagiem, bo o ladaości Księstw nie ma ju ż  mowy; 
odgryw ać oua będzie rolę zupełnie b ie rn ą , cho­
ciaż ta  o n ią chodzi.

Sprzeczne chodzą wieści o zam iarze nznania 
Włoch przez gabinet madrycki. Jeden  z dzienni­
ków donosi bowiem, że ministeryum wszystkie 
akta sprawy włoskiej tyczące się p rzeg ląda, a 
Epoca poczytuje to za bardzo n a tu ra lne , gdyż 
trak tak  francusko włoski wym aga zbadania w o- 
góle spraw y włoskiej. My sądzim y, że dopóki 
Naivaez u steru rządu, niemoże być mowy o u- 
znania i sądzimy, że dwór m adrycki postępo­
wać będzie razem z austryackim .

Ostatnie depesze tsiegral&sae „Gz&gu“
W i e d e ń  27 października wieczór. Dzienniki 

wieczorne zapew niają, iż hr. Rechberg podał się 
do dymisyi, a  hr. M ensdorf Ponilly m ianowany 
jego następcą. General C o r r e s p o n d e n t  potwierdza, 
że dzisiaj ostatnie było posiedzenie konferencyi; 
w niedzielę zaś nastąpi podpisanie pokoju.

P a r y ż  27 października. Cesarz nocował dziś 
w Lyonie i pojechał następnie do Nicei.

W i e d e ń  27 października w nocy. Hr. Rech­
berg w ystąpił dziś stanowczo z g ab in e tu ; następca 
jego Fm por. hr. Mensdorff - Pouilly już zam iano­
wany. Minister Sehmerling zrobił z ustąpienia hr. 
Rechberga kwestyę gabinetow ą i naznarzył dzień 
wczorajszy jako term in rozstrzygający.

Kursa-. W i e d e ń  27 października wieczór. K o­
lej północna 1 8 9 5 .— Akcye kredytowe 1 7 6 .3 0 —• 
Losy z r. 1860 92-80. — Losy z r. 1864 84-20. 
P a r y ż  27 października. R en ta64-55.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K s a w e r y  M a s ło w s k i .
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A a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
za dusze sp.

FLORYANA JANICKIEGO 

HICHAM JANICKIEGO
odprawi się 

w  Sobotę 29 g ° bm. o godz. 9 rano

W KOŚCIELE 0 0 .  REFOKMATÓW.

LOSY na wypłatę rat i

r  P f l t l l P e m r  z a w s z e  do n a -  M- bycja pod adrese r a :
ł .  J l t s y w  & Com p.
B an k - und W e c h se lg e sc h a ft  

H  I  K X , (553-7-12)
Stockim  Eisenplatz, Eck der Seilergassse. 

Uprasza się o frankowanie listów.

P o szu k u je  s ię  d la  ausfcr. S z lązk a  i 
G a licy i zach od n iej

A J E N T Ó W
do interesu asekuracyjnego.

O ferty  uprasza się adresować do podp i­
sanego jeneralnego A jenta, a to do 15«ro 
listopada r. b. d o  I l i l s k a ,  po tym  cza- 

e zas d o  K r a k o w a .
O ferty  ze wsi zostaną również uwzglę- 

d m o u e , gdyż podpisany zam ierza i po

-g s p p rz e p y s m y  i doskonale utrzym any 18}e zas d o  k r a ^ o w a 1* * ' P° ^  *** 
J5 2 I Zbiór entomlogiczny, zaw ierający | O ferty  ze wsi 
przeszło 8.000 szluk owądów krajowych,
jakotćż i ze wszystkich części świ ta, I większy c h w s l a ^ T s U o w i ć  specja lnych  
pracy całego iyc ia  i znacznych kosztów, Ajentów
jest z wolnćj ręki do sprzedania. Także' życzy śobie przyjąć w asekura-

W tćj k llckcyi znajdują się reprezento- cyjnym fachu biegłego m ężczyznę za Se 
war.e główne rodzaje wszystkich rzędów kretarza lub Buchaltera
i gromad innych owadów, najwięcój jednak j Biegli w języ k u  polskim będą mieli

pierwszeństwo
J F i l i p  M a t s c h i s

Generalny A jent dla G alicyi zacho 
dniej i  austr. Szlązka Towarzystwa 
asekuracyi ogniowej „ V i c t o r i a ®  
w Klausenburgu. (1431-3-3) T.

w  oczy bije  n ’e p r z e lic z o n a  p r a w ie  ilo ść  
p ara d n y ch  m o ty li i c h r zą szc zó w  z Brazylii, 
Meksyku, Indyów, A fr y k i, A u str a lii i t. d. 
ja śn ie ją c y ch  b la sk iem  b a r w  p rzecu d o w n y ch  
i m ie n ią c o -m e ta lic z n e g o  p o ły sk u .

Właściciel zakupując takow e partyami 
od podróżujących naturalistów , częstokroć 
za drogie pieniądze, posiada okazy, które- 
mi się niełatw o jaki inny zbiór prywatny 
pochwalić potrafi.

k ra jow e zaś owady zbierał sam przez 
3 0 lat okładem  po różnych obwodach Gali­
cyi.— Bliższej wiadomości udziela się chętnie 
na listy frankow ane pod adresą St. K . P. 
w P o d h o r c a c h  ostatnia poczta S k o l e  

Katalog tylko przy kupnie może być 
wręczony. (1435 1)

HANDEL KOMISOWY 
Józefa Martla

W  KRAKOWIE,

w Rynku ’Głównym w domu JO. Księ­
cia Jabłonowskiego przy rogu ulicy 

Brackiej,

otrzymał w  Komis na Główny Skład z fa­
bryki Areyksiążęcej w Żywcu

W ódk i, L ik iery  i Araki,
we wszelkich gatunkach, które po ce-1 

nach fabrycznych sprzedawać będzie.
(1391-1 6 ) T

" ^ n j f c ę d ą c  przez pół roku  cierpiąca | 
- f i ł j S n a  uporczyw y ból reum atyczny , 
tak  iż w prawej ręce możności niem al wszel­
kiego ruchu  byłam  pozbawiona, zaw dzię­
czam moje zupełne wyleczenie W . Dobr. 
Stanisławowi Kaliskiemu  w K rakow ie za ­
m ieszkałem u, który takowego za pomocą 
m etody B aunscheidta w krótkim  czasie 
dokonał, za co mu niniejszem  publiczne 
podziękowanie składam . (1419- 3)

Ił, V o ig t.

P a s t il le s  fortifian tes
(Pastilli di Roma). 

(Pastylki ożywiające)
l i r  a V in zen zo  V e r r i.

Szczególne wlaśności tych P a s ty le k ,  
• ore już od wielu lat jako najmożliwszy 
środek ożywiający w systemie płciowym i 
w czynnościach płciowych okazały się nad­
zwyczaj skuteczne, nie drażniąc przytem 
zanadto, i mając bardzo przyjemny smak 
i zapach, uzyskały trwałą i szczególną 
słynność. Usuwają wszelką męzką niemoc, 
nawet w wieku podeszłym, są zatem po­
dobnie cierpiącym jak najmocnićj do po­
lecenia. Także w cierpieniach nerwowych 
i przy niedostatecznej ilości krwi okazały 
Pastylki te przy dłuźszem używaniu swą 
nadzwyczajną skuteczność; słusznie zatem 
należy sie temu wyrobowi sztucznemu tak 
znaczna słynność, jaką sobie dotąd w Niem- 
czech uzyskał. C e n a ' f la k o n  ni l o  z ł r .

OPS'Główny Skład w Państnie Au- 
stryackiem w  Wiedniu t y lk o  u p . J « -  
z e f a W e i i t s ,  aptekarza, „zum Mohren,“ 
Tuchlauben 7. (1309-3-13) T

ta -zigu w a toE am .-ssł
J O Z E F  S A N C I E W I C Z ,

ma zaszczyt donieść szanownej Publiczności, iż utrzymywany dotąd przy ulicy
Karola Ludwika we LW OW IE

wielki sk<Tad Mebli wyrobu krajowego
przeniósł d o  d  o  iii ii J W .  l i r .  K a r n i c k i c g o  p o d  Ł .  6 3 8 2/, 

p r z y  r o g u  u l i c y  P o j e z u i c f e t ć j  i  I t t a j e r o w s f c i e j ,
i zaopatrzył takowy w wielki wybór mebli wszelkiego rodzaju, jako to: całych 
garniturów, krzeseł, kanap, kareł wyścielanych i trzciną wyplatanych, tudzież 
mebli wszelkiego rodzaju z d ę b i n y  k r a j o w e j  stylem „renaissance” i go­
tyckim starannie wypracowanych, dalśj stołów i biórek do pisania, balzaków 
itp. artykułów w y r o b u  w ł a s n e g o  —  wreszcie mebli słomką wyplatanych 
z drzewa giętego z f a b r y k  w i e d e ń s k i c h .  —  Również znajduje się u mnie 
w i e l k i  w y b ó r  m a t e r y j  m e b l o w y c h  j e d w a b n y c h  i w e ł n i a n y c h  
jak niemniój P a r k i e t ó w  w r ó ż n y c h  w z o r a c h  w n a j n o w s z y m  g u ś ­
c i e .  —  Przyjmuje także jak przedtem z a m ó w i e n i a  n a  c a ł k o w i t e  u m e ­
b l o w a n i e  m i e s z k a ń  i na wszelkie potrzeby przy budowlach. (1375 3 -12) 

Dziękując Szanownćj Publiczności za łaskawe dotychczasowe względy, pole 
cam się i nadal Jej łasce z tern zaręczeniem , iż, jak dotąd, tak i nadal bę 
dzie moim najusilniejszym staraniem zadowolnić życzenia Szan: Publiczności, tak 
pod względem trwałości i doborowej roboty, jako też i umiarkowanych cen.

Lw ów  w e Wrześniu 1 864r r. J ó ze f  JSanciewicz
VV̂Chf-*Zabezpieczoną ochroną marki i wzoru.

C. k. wyłącznie uprzywil.

Pomada Tannochinin
do rośnięcia wfosów,

uzyskała przez swe szczególne własności tak ogólne uznanie, że wszelkie zachwalanie 
uważamy za  zbyteczne, i ograniczamy się tylko na przytoczeniu pojedynczych listów, 
uznanie zawierających od osób, od których te listy pochodzą;

Do Pana Ignacego Pserhofera, aptekarza i  właściciela przywileju w W iedniu , Ottakring.
C. k. wyłącznie uprzywil. pomada pańska polecona mi przez pana P r o f e s o r a  

ł e e b r a  okazała się u mnie i u mojej żony tak szczególnie skuteczną, że postanowi 
n m zaprowadzić takową i w moim kraju ; proszę przeto pana niniejszem o przesła- 
F ie tymczasem i na pierwszą próbę T y s i ą c  s ł o i c z k ó w  pod adresem  mego domu: 
Federico Silva w Buenos Aires w południowej Ameryce, i t. d.

F e d e r i c o  S i l v a  
Consul de la republiea oriental del „Urugnay“— Roma.

Panie! załączam kw otę 5 zł. 20 c. i upraszam  o pow tórne przesłanie dwóch 
słoiczków Pańskiej pom ady Tannochinin, za której skuteczność oświadczam Panu moje 
zupełne uznanie. — Wenecya 10 Kwietnia 1864.

B aronów na G r e i f f e n c l a u ,  z domn hrabianka N o s t i t z .
C e n a  s ł o i c z k a  2  z ł .  5 0  c . .  o p a k o w a n i e  2 0  c .

G ł ó w n y  s k ł a d  r o z s y ł a j ą c y  u właściciela przywileju 
I g n a tz  P se rh o fe v , A p o t h e k e r  in W IEN, O t t a k r i n g .

Na prowincyi utrzym ują: w K rakow ie p .L , J a n o w s k i  i p. J . J a h n , 
we L w o w i e  p. Mikolasch apt. i p. A. Berliner  a p t . ,— w C z e r n i o w c a c h  p. Ig 
Schnirch, — w T a r n o w i e  p. Józef Jahn. (1360-3 -12)

SYROP Z NADFOSFORONO
(d ’hypophosph ite) W a p n a .

P rzygotow an y  przez P P .  Grimault et C ie, na 
dwornych A ptekarzy K sięcia  N apoleona; leczy  
Słabości p iersiow e, u p o r c z y w e  k a s z le , gru  

pę i katary.

, J e s t  to n? w e  przedniego sm aku lekarstw o, 
u śm ierza  n ą ju p orczyw szy  k a sze l, k ok lu sz , .k a ­
tar i  gryp ę. L eczy  w ybornie rozjątrzen ie płuc 
i n ieocen ion e  spraw ia  skutki w  cierpieniach su ­
chotn ików . D zia łam * tego syrop u  u śm ierza  
ła g o d z i najn ieznośn iejsza  k a sz le  1 pod je g o  
w p ły w e m  potnienie n ocne ustąje i chorzy w krót­
ce od zy sk p ją  zd row ie , c z er stw o ść  i tu sz ę  for­
m alną. ( i3 6 7 -3 -4 j

D o sta ć  m ożn a  w K rak ow ie  u p. Molędziń-
skiego, —  w  W iln ie u p. Chrościckiego,__
w e L w o w ie  u p. Rukera, —  w  P oznaniu  u 
p. Elsnera, —  w  W a rsza w ie  u p. Mrozow­
skiego, —  w  K ijow ie  u p. Marcińczyka.

W ielk ie  Frankfurckie
Losowanie Wygra­

nych Państwa
d n i a  2 3  i 2 4  L i s t o p a d a  1 8 6 4 .

W ygrane z ło tych  200.000, 100.000, 
50 000 ,30  000 ,25  000,20.000,15.000,
12.000, 10 000, 5.000, 4.000, 3 000,
2.000, 117 po 300, 333 po 100 itd. 

L oso w a n ie  to zaw iera  n iezm ierną ilo ść
zn aczn ych  w ygranych; w szy stk ich  lo ­
s ó w  je s t  28.000, m iędzy tem i 16.800 
w y g ry w a . C ały lo s oryginalny k o sz tu ­
je  z ł .  6 ,  —  p ó ł  losu  z ł .  3  —  ćw ierć  
lo su  z ł .  1 c. 50. —  P la n y  i l is .y  c ią ­
gnienia bezp łatn ie. N ajp u n k tu a ln iejsze  i 
n a jsp ieszn iejsze  u sk u teczn ien ie  poleceń  
przez dom bankow y (1389 3-12)T 
M t, I j. N e u w a l l  in Frankfurt a M.

Pokój kawalerski
na piętrze, z meblami lub bez nich, jest 
przy ulicy Zw ierzynieckiej, pod L. 3 6 , 
do w y n a j ę c i a .  —  Bliższa w iadom ość 
amże na dole. (1412--3 )

Środek ten od lat 44 posiada ciągle nie­
zmienne i wielkie we F ran c ji powodzenie, 
tak dalece, że stał się dziś popularnym. Leczy 
on katary , sapkę, jluxye, zapalenie p iesri. 
Doświadczeni chmicy sprawdzili, że w skład 
jego nie wchodzi wcale opium.

Dostać można w W arszawie w składach 
m ateryałów aptecznych pp, Galie i Mrozo­
wskiego; — W aptekach pp. Chrościckiego 
w Wilnie; Rukera  we Lw ow ie; Brunona 
Miczyńskiego w Krąkowie. (878-13  )

Perlesr d’ Ether du Dr. Glertan.)
P e r ły  E te ro w e  D r a  C ler ta n .

Eter jest środkiem  silnie działającym  
■zeciw holowi głowy i  żołądka, spazmom, 

biciu serca i  wszelkim cierpieniom z osła­
bienia nerwów pochodzącym. Użycie jego 
wszakże aż dotąd z powodu nadzw yczaj­
nej łatwości ulatniania się było bardzo 
utrudnionem . Dr. C lertan znalazł sposób 

pobieżenia tej niedogodności swym wy- 
lazkiem  pereł eterowych. L ekarze  pa 

ryscy przyznają pierwszeństwo tem u spo­
sobowi użycia eteru. (383-10-)

Dostać m ożna w W arszaw ie w S k ła - 
ach m ateryałów  aptecznych P P . GaUe 
Mrozowskiego, i w aptekach P P . Chro­

ścickiego w W ilnie, — Ruckera we Lwo- 
i Brunona Miczyńskiego w K rakow ie.

pr

wie

OBWIESZCZENIE.

W  W i e d n i u  x a m i e s * k a ł y m

Familiom polskim
poleca się do udzielania' nauk  w mowie 

ojczystój były

Ochmistrz N auczyciel.
W ezw ać go m ożna do porozum ienia się 

listem franco, oznaczonym <8. S . 1. J.3, 
poste rest. W iedeń. (1383-2-3/T

Z kwotą tylko zł. \ \
za ćwierć losu, złr. 3 za pół losu, a 

złr. 6 za cały  los, 
można wziąść udział w ciągnieniu, zaczy­
nającym się dnia 22 Listopada
r .  b .  przez rząd urządzonego i zarę­

czonego
F r a n  k fu r c k i  eg  o

losowania pieniężnego,
w którem  wygrane z ł. 200.000, 100.000,
50.000, 30.000,25.000,20.000,15.000,
12.000, 10.000, itd. w przeciągu 6 
miesięcy wypaść muszą. —  Wygra­
ne zostaną wypłacone w 14 dni po cią­
gnieniu w talarach srebrnych, pomimo 
że wkładki mogą być przesłane w austr. 
banknotach. Wygrane również i losy 
bezpłatne, zostaną udział biorącym prze­
słane bez zażądania. Urzędowe plany 
i listy udzielają się bezpłatnie. Roz- 
sprzedaż tych losów poruczona jest pod­
pisanemu domowi hurtowemu , przeto 
uprasza się adresować wprost do kantoru

4 ,  G r i i n e b a u t n  
Schafergesse 11, naehst der Zei ,̂

furt a M.
Frank- 

(1384 3-9) T

D la cierpiących na Głncbotę.
Szwajcarski likier na głuchotę n a j m e z a -  

wodniejszy środek tak  na tępy  słuch, j a  
ko też na wszelkie inne słabości uszu, ja - 
ko to : szum ienie, huczenie  lub dzwonienie 
w uszach. Nawet u  dzieci pom aga natych ­
miast. Co większa uzyskan ie  napow rót zu ­
pełnie straconego słuchu  zostało ju ż  czę­
sto osiągnięte. (311-30-)

Cena oryginalnego flakonika z instruk- 
cyą użycia 1 z ł r .  — z p rzesy łką  pocz­
tową o I O  c e n t ó w  w i e c o j ,

Główny sk ład  tego lik ieru  u trz y ­
mują : w K rakow ie p. Karol Rżąca, kup. 
— we Lwowie p. Piotr Mikolasch, aptek.

Nakładem

Podaje się niniejsKem do publicznej wiadomości, źe

od dnia 29 Października 1894 r. począwszy,
urzędowe godziny tutejszej

11 B a n k o w e j
Zakładu Mollowego

trwać hedą nieprzerwanie

od godziny 9 rano do godziny 3 po południu,
oraz że kwoty za Weksle, przez Komitet Cenzorów przyjęte,

podniesione byó mogą w Kasie Eskontowój już o go
dżinie 2 po poludnin.

Kraków dnia 26 Października 1864.

Od Filii Zakładu

mrnim f iin td c h a
w  K R A K O W I E ,

(Rynek główny „Szara kamienica,“) 
poleca swój doborowy

SKŁAD HERBATY,
utrzym yw any um yślnie w przyległym  K antorze wekslowym, 

o d o s o b n i o n o  o d  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h .  
G łównie poleca, prócz innych, następujące 4 gatunki, jako 

od daw na od szanownćj kupującój Publiczności wypróbowane 
i za doskonale w smaku i zapadni uznane.

N r . 1 . H e r b a ta c z a r n a  I ................. n a  z łr .  2
Nr. 2. dfo dto . . .  3
Nr. 3. dto • • • -  -
Nr.  4. dto

dto fines superior 
z kwiatem  superfine

Podług źy- 
czenia na w a- 
gę wiedeńską, 
lub ory gin.

fflb. Zwracam  uwagę, że w mym H andlu  sp rze­
daję H erbatę  na w a g ę  w i e d e ń s k ą ,  większą, 

o 3 8  n a  sto od wagi polskićj, z tą d  więc ceny powyższe są 
nader um iarkow ane. F u n t polski N. 1 k o s z t u j e  tylko złr. 1 - 4 0 itd 

_ S g S ir O b s t a lu n k i  zamiejscowe uskuteczniają się za p o ­
braniem  pocztą odwrotną. (1309-6-12)T

1

(1429-1 3)T

Lorenz. Briiltl.

Ok. wył. uprzywil.

Płyn uzdrawiający
(Restitutionsfluid) 

d la  KONI,
F r a n c i s z k a  J a n a  k i v i x d y  

  w Korneuburgu,
irzez Jogo ek. Mość Cesarza Franciszka Józefa  I. w całem au- 
stryackiem Państw ie, po poprzedniem praktycznem użyciu i ypróbow aniu przez wy­
soką ck. austryacką władzę sanitarną zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyn- 
sb iin  m edalem  z r. 1862  — w  masztarniach ’ JUL K rólow ej A ngiel­
sk iej i JW. Ni rola P rusk iego — jak to dowodzą chlubne uznania wyrabiają­
cemu ten płyn przez dotyczące urzęda masztalerskie p rzesłan e—  oraz w ek . armii, 
a naw-et w obozie w Jutlar.dyi z jak  najlepszym  skutk iem  używ any, 
utrzym uje konia naw et przy najw iększem  natężeniu do p ó­
źnej starości w ytrw ałym  i raźnym  i s łu ż y  szczególn ie  do w zm o­
cnien ia  przed, a do pow rócenia s i ł  po w iększych  trudach.

C e n a  flaszk i 1 z łr .  4 0  cen t. w . a . (M i4-6-ia)T
Mnićj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, — za opakowanie liczy się 30 cent. w. a.

P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :  
m r  w KRAKOW IE p. M. JAWORNICKI, w  Hynku gł. w kamieni­
cy p. K irchm aycra i p. J ó zef Jahn, —  w WARSZAWIE pan

Jakób P ick ,
w  R a d z ic h o w ie  p .  Jaśkiewicz.w Białej p. .7. Keller. 

w Brzeżanach p. Margulies.
„ p. J. Fadenhecht.

w L eżajsku p. J. Maresch. 
w Oświęcimie p. St. Dołkowski. 
w Przem yślu p. F. Gajdeczka i Syn.

w Rzeszowie p. Schaitter  i Spółka. 
w Sanoku p. J. Jaklitsch. 
w Smolnicy p. F. Wimmer.) 
w Tarnopolu  p. A. Moraioetz. 

j w Tarnow ie p. J. Jahn.
w Zaleszczykach p. J . Kodrębski.

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków  27 pażdz. 
Srebro poi st. za lCOzł 

. „ nowe obr 
Lwtvzaatpol.zk^p. 
Banknoty poi. ioo złr. 
Kuble roa. za 100 złr 
I alary pruak. 150 złr. 
banknoty prus. l&o 
Srebro nowe austr. ! 
Dukat austryackie’

„ holend. ważne 
Napoleon d’or . . , 
PółimperyaJy rosyj.. 
Listy galic. nowe z k 

n „ stare „ 
Oblig. indem, z kup. 
Ak.k.g.bez ku. idy w.
Wiedeń 27 paźd. (tel.)

Metaliki . . • • 
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wied..

„ banku kred. 
Losy 5% z r. 1860.
Srebro........................
Londyn 10 fnt. szterl. 
Dukat pojedynczy .

żądają płacą
111 108
120 117
100J 99 ;
458 450
148 145
176) 174J
86 ■ 85 7[-

118 117
5 63 5 53
5 63 5 53
9 55 9 409 75 9 6075 — 74 —

78 50 77 5076 ( 75(
239 336

złr. cent
69 95
79 20

776 —

175 80
93 75

117 35
118 —

5 63

Wiedeń 26 pażdz.

5% Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
, » V węgiers.
, „ „ chor. i b.
, „ „ galicyjs.
, „ r buków.
, „ „ siedmgr.
, Pożyczka n. wen. 
L isty  zastawne: 

i*/. Banku nar. 6-letn. 
„ „ 10-letn.
„ ,  12-mie.

,  „ losow.
n y ali°yjakie z. n. 
Pożyczki loteryjne : 

Losy pożycz, z r. 1839
> » „ 1854
’ ” „ 1860
> „"  » 1864
• Uomo-Renten..
, Kredytowe. . .
, tryest n a ł'/,’/,
, żegl par. na Dun.
, Ks. Esterhazego 
, Księcia Salm..

żądają

66 75 
79 25
69 94 
90 50 
74 25 
74 50 
74 —
70 50 
70 50 
96 50

103 —

93 50 
75 35

153 — 
89 35 
91 60
83 80 
18 —

126 75 
105 50
84 50 

103 —
30 —

plącą

66 60 
79 10
69 85 
9 i 
73 60 
73 59 
73 50
70 — 
70 -  
95 50

103 50

53 25 
74 25

152 50 
88 75 
91 40 
83 70 
17 50 

126 50
104 50 
83 50

103 — 
29 50

Losy księcia Palfly.
,  księcia Clary . 
n hr. St. Genois 
„ Miasta Budy.. 
„ ks. Windiscngr 
,  hr. Waldstein. 
n hr. Keglewicha 

Akcye bank. iprzem . 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaj u 
Kolei półn. Ferd.ynan. 

n rządowćj fr.-a. 
„ zachodmćjc.EI. 
„ Pardubickićj. .
„ Południowćj. .
„ Galicyjskiej. .
„ Czerń, z wpł.353 

Kursa zagraniczne 
(4- miesięczne) 

Amster. 100 żłhl.\ _6J 
Augsb. lOOzlnr.
Berlin 100 tal. „ 
Franki, n. M. 100 
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun

•§5ś.2  7

i * ł§5  
.2 9

czcionkami Drukarni „CZASU “ W. Kirchmayera.
Paryż 100 frank./ Q 7

żądają
35 —
34 50
35 — 
34 50 
18 75 
17 — 
13 35

777 —
175 90 
449 
189 
303 50 
136 — 
419 -  
241 — 
337 —

płacą

99 15 
98 80

98 90 
88 50

118 30 
46 60

24 50 
24 — 
24 50 
24 
18 25 
16 50 
13 75

776 — 
175 80 
448 — 
188 80 
203 40 
135 50 
118 75 
340 — 
336 80

99 _  
98 70

98 80 
88 40

113 20 
46 50

W a l u t y :
Cesara, korony . .

„ półkorony ,
„ dukaty na wag.
„ n obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki..................
Luidory niemieckie). 
Suwereny angielskie. 
Imperyały rosyjskie
Srebro ....................

„. kupony . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lw ów  35 pażdz.

Dukat holenderski..
„ austryacki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel sreb. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

n » » n m. k.
Obligi indemn. b. kup.

żądają

16 20

5 63 
5 63 
5 50 
9 47 

16 10 
9 90 
9 48 

11 85 
9 72 

117 75

1 76 
1 754

płacą

5 57 
5 61 
9 71 
1 84 
1 77

73 78 
77 44
74 33

16 15

5 62 
5 63 
5 46 
9 46 

16 —
9 85 
9 40 

11 80 
9 70 

117 50

1 75) 
1 75

5 51 
5 56 
9 59 
1 81 
1 75 

73 3 
76 66 
73 53

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b.kup.

Warszawa 26 pażdz. 
Półimperyały. . rubli 
Obligi skarbowe . „ 

kupon . „ 
Listy zast. III okr. „ 

kupon.. „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.- bydg. . ,

Wrocław 26 pażdz. 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

,  Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4%

- V 3 i>  O b lig i  kolei h r a k . - s z l

Paryż 36 pażdz. 
Renta 3 ■ • • • •

Londyn  35 pażdz. 
K o n so le ...................

żądają płacą
79 30 78 55 

338 83(236 83

93 46

14 75

80 35

86 50

855 
761:

92 21
-  281

— 20J 

80 -

85 J 
75 f: 
74

64 60

89!

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
z Krakowa  do 7- rano; 3. 30 po południu =  do

W a r s tw y  przez Maczki' o godz. 8 rano =  do
^wiprhero-l dń o '0 ^  d° Ostrawy (przez Bogumin

Lwowa 10 Jo 7 ran°; 3- 30 P° południu =  do
i i  2 ,  30 ran°; 8- 30 wieczór =  do Wieliczki11. rano.

» wa**
,  p i  “ óo Krakowa  5. 10 rano; 5. 20 wieczór. 
z l  rzemysla  do Krakowa  9. rano.
. P r z y c h o d z ą :
0 Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
bergj do Prus 5.27 wieczór =  ze Lwowa  2.54 

, P° połud. — 6.15 rano; =  z Wieliczki 6.20 wieczór, 
do Lwowa  z Krakowa  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

Odpowiedsialny Rsądca Drukarni Antoni Bother


